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ZapRedakcrą odpowiedzialny 
Edward^Jlichałek w Poznania.
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et Oznaczyć dzień, w którym sig rozpocznie czynność 
s plomatyczna w sprawie wsehoduiój, byłoby bardzo 
1 nlno, ale z wszystkiego, cośmy dotąd pisali, z wiado­
mości nadchodzących z najrozmaitszych stron, wynosi­
li F t0 przekonanie, że interwencja jest tylko kwestyą 
drasu i że nastąpi niechybnie. Postawa londyńskiego 
aufcbinetu, pisze Agence générale russe, który 
l^fiałaó zaczyna pod wrażeniem obrad parlamentu 

inzystnie już oddziaływa na sytuacyą. — Zasada 
edyacyi i to na podstawie układów reichstaekich 

ip<| raz wigcćj zyskuje zwolenników i dla tego nie- 
iwilekg jest też chwila, w której Anglia przyłączy sig 
zn, mocarstw europejskich i uzna potrzebg medyacyi. 
odjpisujemy dalej, że według wiadomości, jakie z Biało- 

2 kodu odbiera Daily Telegraph, upoważnionym 
-Ądubno został ajent angielski w Biułogrodzie do o- 

siadczenia, że jtźli rząd serbski prosić bgdzie Anglią 
wijpośreduictwo w przywróceniu pokoju, prośba ta nie 
wnjko w Londynie uobrze przyjętą zostanie ale i no- 
anjrstwa ją uwzględnią. A wigc z dniem każdym, do- 
;aijje Agence russe, zbliża sig termin, w którym 
t ibinety europejskie rozpoczną losowania. N e u e f r. 
doresse wreszcie nadmierna, że wszystkie mocarstwa 
Wiły już do zrozumienia ks. Milauowi, że Serbia w ra- 
wk> zaprzestania wojny liczyć może na pumoe i pośre- 
idiilictwo Euiopy. Pomiemony dziennik podaje dułćj, 
ko książę serbski i jego gabinet me tajg sobie, iż po- 

iió' nie przedstawią sig z pewnością tanie korzystne 
i «i teraz warunki do zawarcia pokoju. Otóż co w kwe- 
;at’i przyszłej interweucyi donoszą najświeższe dzienni- 
o U nadmieuiajgc zarazem, że mm ksigżg Milan uda sig 
JO'proébg o pośrednictwo, spróbować jeszcze wprzódy 
—¡tajśla szczęścia, które dotychczas me sprzyjało jego 
i0Sigżowi. O przebiegu nieporozumień migdzy ks. Mi- 
,Wipeta w gabinetem Risticza w kwastyi pokoju i wojny 
kiesmeszcza wiedeńska P r e b s e obszerne szczegóły ;

1'inch wyozytujemy nasamprzód to, cośmy już dawmćj 
buyi*^’ t0 J68t’ ^ledicz zwyciężył i że pozyskał przy-Uah, t . . ___ ________
US^bhie ksigcia na dalsze prowadzenie wojny. Jako 

Ijważmejsze pobudki, które miały skłonić do takiego 
foku, podaje Proste oztery następujące: Przede- 

'i^jgygtkiem nie stracono jeszcze nadziei zwycigztwa w 
^.¡¡¡wsmykaoh górskich nad granieg wschodnig, co jeżeli 
ly tptgpi, nie tylko lepićj usposobi dla Serbów opimą 
śUztropy, lecz nadto zaspakajajgo ich dumg narodową 
“S»twi zawarcie pokoju i przyjgcie jego warunków 
—tez naród. Dalej spodziewają sig w Biułogrodzie, że 

jjna w najgorszym razie może sig długo przeciggngć, 
: dla Serbii, otrzymnjgcój zasiłki piemgżne z za gra- 
isaó?’ bgdzie wytrzymać, aniżeli dla Turcy i, któ-
(41; finanse nie pozwalajg na długą wojng. Spodziewajg 
a tóż, że Czarnogóra lepićj dziś stojąca na placu 
¡|I|u odda Serbom takg bratnią przysługg, jakg zwy- 

jzkie .Niemcy oddały w r. 1866 pobitym W lochom, 
i kre jako zapłatg za klęskę pod Custozzą i Lissą o- 
!u>eymały Wenecją. Ostateozng nadziejg jest wreszcie 
tak irweucya zagraniczna, która przyjść musi jako 
mietgpsfwo zbytniego przedłużenia sig wojny. Do tego 
i as lego pisma donoszg z Białogrodu, że niebawem u- 
— *6 sig ma communiquć, odnoszgee sig do przesilenia 

»netowego, do wojny i do interwencyi. Coinmu- 
s uć to zaprzeczy podobno pogłoskom wszelkim o 

»sileniu gabinetówćm i podniesie, że gabinet posiada 
lianie ksigcia i że wojna i nadal prowadzoną bgdzie. 
'idomości, podanćj już dawnićj, jakoby ksigżg Milan
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ONIKA LITERACKA, NAUKOWA I ARTYSTYCZNA.

“ ieło Nowakowicz* 0 Bułgarach. Niepewność w kwestyach 
'graficznych, dotycząoyih tego ludu. — Środek przeciwko 

ij|Broi doktora Kichardsona. — Drzewo australskie, posiadaiąoe 
cudowne własności dla zarowia ludzkiego.)
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(Dokończenie).

Wracając do pracy Nowakowicza, musimy jeszcze 
uwagg zrobić, iż jednym znowu powodem do po- 
liszenift kłopotów dla etnografów studiujących ludy 
ybałkańskie, jest sprawa słowiańskich dialektów. 

Dziwnie tam nielogiczna w ogólności daje sig spo- 
egać jgzykowa ekonomia. Zamiast stopniowego po- 
u i łączności jednego do drugiego narzecza, widać 
Bciwnie same przeskakiwania, nie dające sig ni- 
n usprawiedliwić. I tak: zachodnio-kroackie narze- 
wigcćj jest zbliżone do słoweńskiego aniżeli do serb- 
go; południowo - zachodnie bułgarskie wigeój do 
«kiego aniżeli do wschodniego bułgarskiego. Na- 
ize Słowaków zdaje sig znowu mieć wigcćj pokre- 
lstwa z południowćm słowiańskićm a nawet rusiń- 
m aniżeli z czeskićm. Tego rodzaju związki jgzy- i 
e przyczyniają gig zapewne nie mało do tenden- i 
ićj łączności ludów słowiańskich pomiędzy sobą i 
li teraz widzimy, aspiracye ich do zjednoczenia sig w

__b ciało, przez kierowników obecnćj wojny śmiało
owiedziane, to prgdzćj lub późnićj musi sig na tćm 
czyń, bo idea słowiańska nie da sig już zawrócić 
rogi, którą dąży, dopóki ostatecznego celu nie 
lie.
Nowakowicz mniema, że najprgdzćj ze wszystkich 
ąpi połączenie Serbów z Dułgarami, a to mianowi- 
: tego giowide powodu, iż wyznają jedną religią, 
nawet wypływa rajwigksza dla etnografów tru- 

ć w rotHasjSkowaniu szczegółowćm tych dwóch 
w. Pewna część Bułgarów wyznaje wprawdzie re- 

rzymsko-katolicką, b ez liczba ich jest tak mała,
' rachubę ich ,u -f, seryy brać me można.
Z dziedziny bf.dań przyczyn i skutków zdrowia pu»

udał sig był do armii, zaprzeesajg dzisiaj koresponden­
cie przesłane do Pressy. Ksigżg opuści stolieg do- 
pićro po chrzcie syna, który odbgdzie sig, skoro tylko 
przy bgdzie zastępca cara rosyjskiego.

Z pola walki donosi telegram z Cetynii pod dniem 
18 bm., że po stanowczćm zwycigztwie Czarnogórców 
pod Vucidol udał sig ksigżg Nikita z 10 batalionami 
do .Biklopawlic, ażeby wzmocnić wojska w Albanii, 
gdzie gromadzg sig siły tureckie. Naczelne dowództwo 
nad armig hereogowińskg objął wojewoda Piotr Vuko- 
ticz, którego zadaniem obserwowanie ruchów Mukhtara 
paszy. Doniesienie powyższe potwierdza telegram z 
Żary z dnia wczorajszego, donoszgcy, że ksigżg Czarno­
góry z oddziałem znacznym opuścił w dniu 15 Gaczko 
i udał sig w kierunku Biklopawlic. — Nadmieniamy 
wreszcie, że dzienniki carogrodzkie zamieszczajg o- 
dezwg, w którćj Porta wzywa Serbów do poddania sig 
l oświadcza, że tak cbrześciańskich jak muzułmańskich 
poddanych uważa za dzieci swoje. Ci tylko mijg być 
karani, którzy chwycili za orgż, a dowódzcy oddziałów 
odebrali rozkaz, ażeby szanowali własność tych Ser­
bów, którzy sig podadzg do łaski. Prezesem komisyi,
która zajmuje sig wygotowaniem programu reform __
mianowany Server pasza.

Sprawy wyborcze.
Zebrania wyborcze odbędą, się:

I. w Księstwie:
Dnia 20 sierpnia (jutro w niedzielę) w Szamo­

tułach o godzinie 5 po południu na Giełdzie; 
tamże o godzinie 3 po południu zdawać bg ¡zie 
sprawg z czynności poselskich ks. prób. Zigt- 
kiewicz z Obiezierza. Zwracamy uwagę wy­
borców, że zaszła zmiana w ogłoszeniu, w skutek 
którćj wprzód nastgpi sprawozdanie a dopióro po 
nićm o godzinie 5 wybory;

w Opalenicy o godzinie 5 po południu, poczem 
poseł Magdziński zdawać bgdzie sprawg z 
czynności poselskich;

21 sierpnia w Gnieźnie o godzinie 11 przed 
połudmem w hotelu du Nord;

23 sierpnia w Środzie o godzinie 4 po południu 
w hotelu Hiittnera;

27 sierpnia w Obornikach o godzinie 5 po 
południu w lokalu p. Rakowskiego.

II. w Prusach Zachodnich:
20 sierpnia w Starym Targu o godzinie 4 po

południu w lokalu Kikuta dla powiatu sztum­
skiego ;

w Brodnicy o godzinie 4 po południu u Astma- 
na; poseł Łyskowski zdawać tam bgdzie spra­
wg ze sejmu.

Z Chodzieskiego, 17 sierpnia.
co Pospieszam z podaniem wam szczegółów dzi­

siejszego walnego zebrania wyborczego. Zagaił je p. 
S. Graff z Próchnowa, wzywając zebranych do wy­
boru przewodniczącego i proponując na to ks. Stocka 
z Piły jako wiekiem najstarszego. Ks. Stock nie 
przyjmuje wyberu i proponuje w swe miejsce ksigdza 
Klarowicza z Jaktorowa. Zebranie przyjmuje pro-

blicznego dochodzi nas bardzo ciekawa rozprawa zna­
komitego lekarza doktora Ricbardsona w Brighton, 
czytana na kongresie naukowym, którćj tytuł zakrawa 
wprawdzie na reklamg, lecz rzeczywiście w treści swojćj 
odznacza sig głgbokiemi na tćm polu obserwacyami tudzież 
nauką, zasługującą na powszechną uwagg. „Środek 
przeciwko śmierci,“ tak brzmi ów tytuł a prze­
pisy, jakie dr. Richardson w nim podaje, ograniczają 
sig do dróg, za pomocą których śmiertelność ludzka 
mogłaby dojść do swojego minimum czyli do 5 na 1000 
ludzi, gdyby takowych ściśle i sumiennie zechciano prze­
strzegać. Znakomity ten uczony nalega głównie na 
praktyczność konstrukcyi domów w miastach, wspiera­
jąc sig na nauce i doświadczeniu w nowszych czasach 
na tćm polu poczynionych. Jego miasto przyszłości 
nie. jest żadnym ideałem niepodobnym do urzeczywi­
stnienia, tylko przykładem, z którego wszyscy mogą 
czerpać wzór i uczyć sig, jak unikać klgsk śmiertelno­
ści, która mianowicie podczas gorących miesigey roku 
taką ilość ofiar ludzkich z zaciśnigtych grodów naszych 
zabiera.

Dr. Richardson w swojćj Hygiei pragnie pomie­
ścić sto tysigey ludzi w 20 tysiącach domów na 4 ty­
siące morgów przestrzeni. Pigciu tylko mieszkańców 
powinno dom zajmować czyli nigdy wigcćj jak jedna 
rodzina. Dom ma być wysoki i tak wybudowany, aby 
nigdy wilgoć nie przenikała murów jego; wilgoć bo­
wiem najwigkszych klgsk dla ludzi staje sig powodem, 
pozbawiając i oh przedwcześnie zdrowia a w końcu ży­
cia. O sposobie wewngtrznego urządzenia mieszkań 
znajdujemy w rozprawie autora szczegóły posunigte do 
najmoźliwsz^j drobiazgowości. Najprzód kuchnia nie 
powinna, jak to już od dawna ulubionym zwyczajem 
wszgdzie, być umieszczoną w suterenach albo na par­
terze lecz przeciwnie na strychu lub na najwyższych pię­
trach. Gospodynie prędko do tego sig przyzwyczajają, 
dla sług zaś, co to zaawyczaj z dołu do góry ciężary 
dźwigać muszą, gdy im to przyjdzie czynić przeciwnie, 
bgdzie jeszcze wygcdniejszćm. W każdym dobrze 
urządzonym domu zastósowanie w muracb i na wacho 
dach wentylatorów uważa sig za rzecz konieczną, nie­
zbędną, tylko ściany murów powinny być wykładane 
cegłą polerowaną, glazurową, co najprzód przyczynia

pozycyą a ks. Klarowioz zajmuje miejsce przewodni­
czącego.

Co do pierwszego przedmiotu porządku dziennego 
w oór delegata i jego zastgpcy — prpponuje ks.

StoCi wybór przez aklamacyą i to delegata w osobie 
ks. Gajowieckiego z Chodzieżą a zastgpcg p. 
Kransa, dzierzaweg plebanki w Morzewie. Obywatel 
Paprzycki z Chodzieżą proponuje wybór pp. S. 
Gr affa na delegata a Gazdy z Chodzieżą na zastgpcg; 
w końcu maszynista Tomkiewicz z Próchnowa p. 
S. Graff* a ks. Kwiatkowskiego z Margonina 
jako zastgpcg. Przeciw wyborowi przez aklamacyą 
wystgpaje p. Graff i wnosi o wybór kartkami. 
Wniosek ten przechodzi. Z 87 oddanych głosów o- 
trzymuje p. Graff 44 na delegata a p. Kran z 42 
głosy na zastgpcg delegata.

Nastgpae wybory odbyły sig, pomimo pierwszćj 
uchwały, że głosowanie ma byó tajne kartkami, — dla 
„krótszćj“ procedury przez głosowanie ogólne nad po­
stawionymi kandydatami, przechodzeniem na prawą lub 
lewą Rtrong. Ks. Stock proponuje na kandydatów 
do sejmu: dr. Z. Szułdrzyńskiego, Adolfa Ko­
czorowskiego, ks. Wartenberga, Kaźm. Kan- 
taka5 dr, Szymańskiego i Stanisława Chła­
powskiego. Do parlamentu natomiast: ks. Gajo­
wieckiego, hr. Karola Raczyńskiego, ks. prób, 
lic. Kegla, dr. Wł. Niegolewskiego i Tad. 
Chłapowskiego.

Z drugiej strony postawił p. Graff listę kandyda­
tów następującą: Do sejmu pp. dr. H. Szu mana, 
dr. Z. Szułd rzyńskiego. ks. dr. Raspądka, Wł. 
Wierzbińskiego, K.źm. Kantaka i j"ul. Buko­
wieckiego; do parlamentu: dr. Niegolewskiego, 
M. hr. Kwileckiego, JTozef* hr. .VIielźyńs k iego, 
ks. biskupa Janiszewskiego, Zyg. hr. Potuli- 
ckiego, Eustach. Rogalińskiego. Przeciw liście 
ks. Stecka wystąpił ob. Paprzycki, ganiąc miano­
wicie pominięcie dr. H. Szurną na; ostatni, twierdzi 
mówca, jest znanym w powiecie naszym, na każdy 
peryod był stawianym jako kandydat, pominięcie 
go obecnie uważa za obrazę i to obrazę męża, który 
sig dobrze krajowi zasłużył, jak i niejako za wyraz 
nieziw^ania, na co dr. Szuman żadną miarą nie zasłu­
guje. Przemówienia tego partya przeciwna nie uwzglę­
dniła, bo lista ks. Stocka większością trzech głosów 
przeszła.

Do komitetu powiatowego wybrano ks. Gajowie- 
okiego, pp. Graffa, Gruza ob. z Ujścia, Kozaka, 
gospodarza z Morzewa, Mojżykiewicza ob. z Bu­
dzynia.

Władzę policyjną zastępował kom. obw. Grabo­
wski z Budzynia i kom. obw. Sehmsdorf z Cho­
dzieżą.

# Ha zebrania wyborczym w Koście­
rzynie w dniu 15 b. m. odbytem wybrano na dele­
gata p. Czarlińskiego z Cbwarszna, na zastgpcg 
p. Juliana Czarlińskiego z Bukowca.

Na kandydatów na posłów do sejmu pruskiego 
wybrano pp. profesora Szredera z Kobysewa i p. 
Rudolfa Czarlińskiego z Poznania; do par­
lamentu hr. Adama Sierakowskiego z Wa­
plewa.

# Ha zebraniu wyborczem w Oliwie
w dniu 16 bm. wybrano na delegata ks. Roszczy- 
niowskiego z Oksywia, na zastgpcg dra Lit er - 
s k i e g o z Wejherowa.

sig do piękniejszego pozoru domu, jakiego już przed 
tysiącami lat w Pompei używano, lecz przytóm łatwićj 
jest takie ściany obmywać i przez długie lata w naj- 
wigkszćj czystości utrzymywać. Na kominy, łazienki 
największa jest zwrócona uwaga; w pokojach, w któ­
rych się zazwyczaj przesiaduje, ma być wzdłuż ścian 
zostawiona na łokieć przestrzeń nigdy żadnym dywa­
nem nie przykryta; przestrzeń ta wyłożona dębiną, po­
wleczona woskiem i tsrpentyną, ma przeznaczenie od­
świeżać w pokoju powietrze i przyczyniać się do po­
większenia ilości tlenu. Sypialnie oczywiście są szero­
kie, na jednę osobę powinny obejmować 1200 stóp 
kubicznych przestrzeni. Wody wszędzie podostatkiem, 
w ogródkach krzewów i kwiatków pełno.

Ulice tego miasta przyszłości są szerokie, po obu- 
dwócb stronach drzewami wysadzone; dla ciężkich wo­
zów z towarami zrobiona jest podziemna droga żelazna. 
Fabryki leżą zdała od miasta, nawet warsztaty ręczne 
są od mieszkań przez rodziny zajmowane oddalone. 
W mieście doktora Ricbardsona nie ma wcale publi­
cznych szynków a, według jego przekonania, z zniknię­
ciem upajających trunków znikną także sklepy z ta­
baką, tytumem i cygarami, z czego głównie powtaje 
wiele trapiących ludzkość chorób.

Pomimo wszelkich środków ostrożności, aby zdro- ; 
wie człowieka na szwank nie było narażone, przecież i 
szpitale i lekarze odgrywają tam ważną rolę. Na ka­
żde 5 tysigey mieszkańców Richardson przeznacza je­
den szpital o 24 salach; nie zapomniano także o szpi­
talach dla dzieci i obłąkanych. Urządzenie ich jest 
wyborne, — szczegółowe jednak opisywanie, zabrałoby 
nam wiele miejsca. Pełno także jest w mieście publi­
cznych kąpieli i gimnastycznych zakładów; w szkołach 
mustra wojskowa jest także obowiązkową. Na czele 
policyi sanitarnćj stoi lekarz z całym sztabem chemi­
ków, których przeznaczeniem doglądać wody, aby była 
czystą i zdrową, gaz próbować itp.; właściwie są oni 
stróżami zdrowia miejskiego. Cmentarze zachowano 
podług dawnego systemu; o paleniu ciał nie ma tam 
mowy; zwłoki zmarłych w ziemi mają być chowane.

W końcu doktor Richardson zaręcza, iż jeżeli 
miasto podług jego powyższych przepisów urządzo­
ne zostanie, zniknie znaczna część chorób ludzkość

Na kandydatów na posłów do sejmu obrano je­
dnogłośnie dawniejszych posłów pp. Emila Czar- 
lińskiego i Thokars kiego; do parlamentu 
p. Apolinarego Działowa kiego z Uciąża.

# Od ks. proboszcza Kuleszy odbieramy 
pismo, z którego dowiadujemy sig, że już raz podobne 
wysłał do nas. Dziwimy sig mocno, że naś pierwsze 
me doszło, a dziwimy sig tćm wigcćj, że wszystkie 
ztamtąd pisma nas dochodzą.

Pismo ks. proboszcza Kuleszy brzmi, jak na­
stępuje:

„Gozdowo pod Wrześnią, 18 sierpnia. 
Szanowny Tanie Redaktorze I

Zaczepiony w niesłychany sposób w sobotnim nu­
merze 183 Dziennika, przez pana Bukowieckiego, 
przesłałem nazajutrz replikę moją Szanownemu Panu, 
która w drodze zaginąć musiała, bo sam przy świad­
kach na pocztę ją oddałem. Ze względu na prawo 
prasowe proszę Szanownego Pana o zamieszczenie na 
tćm samćrn miejscu, na ktorćm osobiścio mnie zacze­
piono, i niniejszego sprostowania mego, które dla pe­
wności rekomenduję.

Panu Bukowieckiemu na jego korespondencyą w 
numerze 183 Dziennika nimejszćm odpowiadam:'

1) ZuaKomita mowa, którą tłustemi wydrukować 
kazał czcionkami a którą w usta mi kładzie, 
jest lichym dowcipem, jeźli nie jawnćm oszczer­
stwem. Mowy tćj, ani podobnćj, w dniu po­
przedzającym zebranie wyborcze do niego mieć 
nie mogłem, gdyż na szczęście od dawnego 
czasu już go nie widziałem. Rówuie i w cza­
sie i po zgromadzeniu nic do niego podobnego 
nie mówiłem.

2) Jeźli ebee własną uszanować pracę dla ludu, 
niech w tak niegodny sposób nie osądza i mo- 
jćj blizko pięt nas toletnićj pracy parafiaiaćj, któ­
rćj podług sił i zdolności zadość uczynić sig 
staram.

3) Co do braku miłości bliźniego, który mi pan 
Bukowiecki zarzucił, pytam go, w ozem się ten 
brak okazuje? Miłość bliźniego —— ważne to 
przy kazanie Boże — lecz ważniejsza część jego 
pierwsza, nakazująca miłośćBoga i wiary św., 
o czćm niestety wielu zapomina.

Szanownego Pana Redaktora
uniżony

,ks. K u 1 e s z a.“

Charakterystyczne szczegóły.
Walka wzyborcza, jaka się wśród naszego 

społeczeństwa toczy, wydobyła na jaw kilka 
charakterystycznych szczegółów, na które uwa­
żamy za obowiązek obywatelski i publicysty­
czny zwrócić uwagę.

W walce tej ścierają się dwa stronnictwa: 
narodowe i ultramontańskie. Ostatnie istnieje od 
nie zbyt dawnego czasu; geneza jego jak i pod­
stawy, na jakieb się opiera, wiadome, powta­
rzać więc to, cośmy w tym względzie tyle razy 
pisali, uważamy za zbyteczne. To tylko nad­
mieniamy, że stronnictwo to nie miało u nas

trapiących a pomiędzy nimi najprzód: febra dziecięca, 
konwulsye, dyarya, krup, tyfus, cholera, reumatyczne 
gorączki, cierpienia wątrobiane, tudzież delirium 
t r e m e n s jako choroby pochodzące z używania na­
pojów alkoholiczych. Pragnie on, jak powiedzieliśmy 
wyżśj, liczbę śmiertelności zredukować najwyżćj do 5 
w najgorszym razie do 8 na 1000. ’

Czy kiedy wymarzone przez niego miasto znajdzie 
urzeczywistnienie, nie wiemy, ale to pewna, iż w obeo 
smutnej rzeczywistości, w obec najgorszych sanitarnyeb 
warunków naszego miejskiego życia tego rodzaju ideal­
ne projekta godne są zastanowienia, godne uwagi osób 
posiadających w swćm ręku władzę zmieniania lub Do­
prawiania ich na lepsze. •

W związku nieco z powyższym przedmiotem bę­
dzie przytoczenie wiadomości o drzewie australskićm, 
zwanćm Eucalyptusglobulus, które dla zdro­
wia ludzkiego ma posiadać cudowne własności. Na 
posiedzeniu kwietniowćm b. r. akademii medycznej w 
Rzymie czytano o tćm drzewie rozprawę, która w Wy­
sokim stopniu zwróciła r.a siebie uwagę tego nauko­
wego ciała, i postanowiono natychmiast zaprowadzenie 
nancowania drzewa w miejscowościach nawiedzanych 
Malarią. Czy korzenie, ozy liście, ozy zapach etery- 
czno-olejowy czyli tćż wreszcie wydzielanie, silne z sie­
bie tlenu— dosyć, że Eucalyptus globulus 
posiada własność zionące miazmami febrycznemi miej­
scowości, jak to doświadczenie tysiąckrotnie przekonało, 
zrobić zupełnie zdrowiu ludzkiemu nieszkodliwemu 
We wszystkich krajach ileżącycb po nad morzem Śród- 
ziemnćm zyskuje drzewo to coraz większą popularność 
i nancowanie jego przybiera z każdym rokiem ogro- 
mmejsze rozmiary. W Kampanii rzymskićj spodzie­
wają sig także najlepszych po nićm skutków, miano­
wicie jeżeli sig przyjmie na błotach pontyńskich, któ­
rych zabójcze wyziewy tak wiele szkody klimatowi 
rzymskiemu i ludziom w pobliżu tych błot mieszkają­
cym przynoszą.
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nigdy wdzięcznego gruntu i pomimo swej ru­
chliwości nie cieszyło się ani liczbą znaczną 
swych zwolenników ani też siłą.

Dowodem tego były zakusy tego stronni­
ctwa w roku 1870, dalej grzeszna jego prakty­
ka w roku 1871, która usiłowała zerwać soli­
darność narodową, stawiając na swą rękę kan­
dydatów na posłów do parlamentu przeciw 
kandydatom przez walne zebranie delegatów 
wyznaczonym.

Wiadomo, że praktyka ta w obec zgodnej 
a energicznej postawy całego naszego społe­
czeństwa zrobiła zupełne fiasco. Odtąd stron­
nictwo to widząc, że nie ma poparcia żadnego 
w szeregach inteligencyi, zwróciło się do ludu, 
pozyskawszy przytem mimowolnego sprzymie­
rzeńca — w rządzie pruskim.

Ustawy majowe i wszystkie dalsze ustawy 
rządowe, ścieśniające w wysokim stopniu swo­
bodę Kościoła i starające się zmienić go na 
służebnika państwa, prześladowanie i więzienie 
kapłanów, stojących przy Kościele, zgoła cały 
system rządu pruskiego, rozwinięty przeciw Ko­
ściołowi, wszystko to wyzyskało stronnictwo rze­
czone na swą korzyść.

Gdyby przecież stronnictwu temu chodziło 
tylko -o religią i Kościół a nie o czysto-polity­
czne cele, szłoby w obronie praw Kościoła 
zgodnie z stronnictwem narodowem, które nie 
tylko od obrony tej nie odbiegało, lecz owszem 
szczerze ją podjęło, narażając się pospołu z du­
chownymi na więzienie, gdy obrona prawKościoła 
'tego wymagała.

Zawarło nawet kompromis z stronnictwem ultra- 
montańskiem, żądając tylko, by pospołu z naro­
dowem wzięło udział w pracach naszych publi­
cznych, od których zdała się trzymało. Nie potrze­
bujemy dodawać, że tyle słusznemu ze wszech 
miar żądaniu do dziś dnia zadość się nie stało. 
Stronnictwo to, jak zwykle, mając nadewszy- 
stko partyjne cele na względzie, prowadziło, że 
tak powiemy, politykę na własną rękę. Nie 
mielibyśmy nic przeciwko temu, gdyby walka 
jego zwracała się była wyłącznie przeciw wro­
gom naszym. Tak przecież nakazywało i na­
kazuje .dobro społeczeństwa naszego.

Tymczasem walka jego głównie a z całą 
zaciętością toczyła się przeciw stronnictwu na­
rodowemu, a co najgrzeszniejsze, iż do walki 
tej bratniej wciągnęło lud.

W pismach ludowych zwłaszcza tu w Po­
znaniu wychodzących, dalej na wiecach, nieu.- 
stannie, podobnie .jak dziś występowano prze­
ciw stronnictwu narodowemu, ogłaszając je za 
wroga Kościoła.

Otóż to jeden szczegół tej walki, która 
w imię stronniczości nie zawahała się rzucić 
ziarno niezgody w bratnie szeregi. Kto tylko 
nie podzielał zasad i zapatrywań, tego stron­
nictwa, nie uszedł zarzutu niereligijnosci i nie- 
przyjaźni dla Kościoła. Tacy nawet mężowie jak 
pp. J. Bukowiecki, B. Poniński i Włod. 
Wolniewicz zarzutem tym obrzuceni zostali, 
chociaż całe ich życie wprost przeciwnie świadczy. 
Koła sejmowe również nie cieszyły się i nie cie­
szą względami tego stronnictwa, choć broniły 
zarówno praw narodowości jak i Kościoła; do 
składu przecież tako‘wych nie należy większość 
tego stronnictwa — indeirae. I z powodu 
takiego systemu widzimy oto taki znów chara­
kterystyczny szczegół, że ten lud, przed którym 
obmawiają i oczerniają „liberałów“ — przyno­
szący dzień w dzień ciężko zapracowany grosz 
na medale dla tychże „liberałów“, boć nikt 
nie zaprzeczy, że właśnie „liberały“ tak znako­
micie w sejmie występowały — na zebraniach 
pod- komendą działaczy ultramontańskich usuwa 
tych samych „liberałów“ z listy kandydatów na 
posłów. Czyż to nie charakterystyczne? Czyż 
to, dodamy, nie mówi dosadnie, że gdzie lud 
samodzielnie występuje, tam jest w zgodzie z 
myślą narodową, tam wyraźnie dowodzi, że za­
równo do' ojczyzny i wiary jest przywiązanym 
a nie, jak wmówić weń chcą, że mniej od Ko­
ścioła ojczyznę swoją kocha.

Czyż to, powtarzamy, nie szczegół chara­
kterystyczny, że stronnictwo to, mianujące się ; 
„szczerze katolickiem“, którego zatem podstawą 
winnaby być miłość, działa i opiera się na nie­
nawiści, na rozbijaniu bratnich szeregów, na 
dwojeniu miasto łączenia w zgodzie i miłości?

Cóż przytem mówić o podobnem kształ­
ceniu ludu przez stronnictwo, którego głównym 
czynnikiem szerzenie podejrzeń i nienawiści do 
starszej braci?

Drugi szczegół, który w walce tej uderza, 
to system przeczenia a siania fałszy. Sy­
stem ten, zrazu nie śmiało prowadzony, dziś 
doszedł do znacznych rozmiarów.

Wedle tego systemu zebrania, wrzesińskie ’ 
i poznańskie odbyły się najspokojniej; nie było j 
na nich żadnych krzyków ani wyzwisk; Ku- I 
ry er w tydzień po zebraniu w Poznaniu, gdy | 
sądzi, że wszystko się już zatarło, sumiennie j 
o tern zaręcza. We Wrześni wszystko się i 
też spokojnie odbyło; żadnych tam nieprzyja- j 
znych inteligencyi wiejskiej i miejskiej prze- - 
mówień nie było, żadnej również mowy ukutej • 
na model dla ludu przeciw szlachcie w Ku- , 
ryerze nie było, a jeźli była* to tak sobie,— ; 
którą zaufana osoba Kury ero w i nadesłała.

Zgoła całe zajście na wrzesińskiem zebra- i 
niu to wymysł p. Bukowieckiego, który *

przecież ani litery z tego, co o zebraniu napi­
sał, jak to wyraźnie w dniu wczorajszym do­
niósł, — nie cofa.

Co do trzemeszyńskiego zebrania system 
przeczenia wychyla już swą głowę. Było i tam 
wszystko spokojnie, — liberały tylko burdę 
zrobiły.

Ten sam system przeczenia stosują i do 
prac naszych publicznych. „Któż jeźli nie ta 
kohorta demagogów duchownych, woła pompa­
tycznie Kuryer, jest przewodnikiem i nauczy­
cielem ludu?“ A więc dopiero od wystąpienia 
na arenę publiczną tej kohorty, wystąpienia 
bardzo świeżego, zaczyna się praca nad ludem.
Niedługo usłyszymy, że oni to pracują w Kół­
kach włościańskich, oświacie itd., wszystko to 
możliwe, a nie wiedzą, że gdyby nie szlachta, 
przeciw której dziś lud poduszczają, toby nie 
tylko żadna z naszych instytucyi nie istniała 
ale ani pisma ludowe ani wydawnictwa w ogóle 
ludowe nie prosperowały. Ta to wroga ludo- 

| wi szlachta nie szczędziła ani na instytucye ani

(wydawnictwa ludowe; więcej powiemy, groszo­
wi tej szlachty wielu z tych świeżych przyja- 

! ciół ludu wykształcenie swe zawdzięcza.
Ale czegóż się nie robi dla . systemu prze- ? zasług około utrzymania zgody 

czenia? On to wymaga, aby przeczyć, że na ; 
zebraniu, jakie się tu 27 lipca odbyło, nie było * 
mowy o wyborach, a jeśli mówiono tam o tej 
materyi, to jedynie prywatnie. Toż całe zebra- 
nie przecież nie było urzędowe lecz prywatne.
Myśmy podali fakt i jakiej natury stawiano tam 
wnioski, które dzięki tylko stanowczej opozy- 
cyi p- J. hr. My cielsk i ego nie przeszły. —
Starano się o sprostowanie tego, nagabywano 
o nie kilku czy kilkunastu listami zacnego 
weterana wojsk polskich — listy nie uzyskały 
skutku.

Twierdzimy, że rozkazy wysłane zostały 
z góry co do wyboru delegatów i kandydatów 
na posłów — i tu przeczenie, chociaż wszyst­
kie niemal zebrania wyborcze, jednozgodność 
list kandydatów przez stronnictwo to podawa­
nych, precyzya w występowaniu na tych zebra­
niach działaczy ultramontańskich są jawnym 
tego dowodem. Nie prawda, mówią, to lud 
tak chce! Czyż to nie zabawne?

O fałszach, jakie szerzą, nie chcemy się rozwo- i tundacyi Skarbkowskiój oświeżoną, oświetlenie ga- 
j ■■ • , ■ .i zowe znacznie ulepszone zostanie, liczba krzeseł parte-dzic, wspomnimy tylko o świeżym, jaki w wczorap rowych pomnoży się znacznie, loże trzeciego piętra 
szym numerze Kury era czytamy. Kuryer : znoszą si$ a ich miejsce zajm§ krzesła, słowem zewng-
powiada, że jeden z członków komitetu central­
nego rozesłał przed trzema laty kilkadziesiąt 
listów przeciw stronnictwu katolickiemu, z któ­
rych jeden był drukowany, dalej, że zwabiwszy 
na kilka godzin przed zebraniem wielu delega­
tów do pewnego hotelu, dyktował im przez 
usta znanej osobistości, jak mają głosować na 
tych a tych kandydatów.

Wszystko to fałsz. Najprzód, ów autor li­
stu drukowanego w czasie agitacyi wyborczej
nie był członkiem komitetu centralnego; wła- j kurator, któremu
dzę wówczas najwyższą wyborczą dzierżyli z 
ramienia Koła polskiego pp. Edw. hr. Poniń­
ski, I. Moszczeński i sp. Smitkowski. Da­
lej nie napisał żadnego listu przeciw stronni­
ctwu katolickiemu, o czem przekonywa list dru­
kowany, na jaki się Kuryer powołuje. List 
ten wówczas zamknął usta takim jak dziś fał­
szom. Owe zaś kilkadziesiąt listów są po pro­
stu legendą i prosimy w tym względzie jak i 
co do-występowania przeciw stronnictwu kato­
lickiemu o dowody. Dalej fałszem też jest, 
żeby ten mniemany członek zwabiał delegatów 
do pewnego hotelu, wcale on tam nie był. — 
Zebranie to nie było tajemnicą.

Nikt tam nie dyktował, kogo wybierać — 
wspólnie wszyscy obecni radzili nad tem. Był 
na niem pomiędzy innymi i delegat z Kościań­
skiego.

O tem wszyscy dobrze wiemy — ale pra­
ktyka tego stronnictwa nakazuje co innego wbrew 
prawdzie twierdzić.

Nie długo przecież praktyka ta się utrzy­
ma; dziś już podnosi się przeciw niej reakcya, 
duchowieństwo zwłaszcza starsze, jak to wie­
my i z listu wczorajszego p. Bukowieckiego i 
z innych źródeł, nie tylko nie popiera tego 
grzesznego występowania lecz surowo je potępia.

Wiadomości urzędowe.
Sędzia powiatowy Miinohow w Swinemunde przeniesiony 

został do sądu powiatowego w Bydgoszozy a pomoonik proku- 
ratoryi Czuuohui w Jańsborku przeniesiony został do proku- 
ratoryi sądu po iatowego w Gnieźnie a sędzia powiatowy Kal­
bę w Suszu w Pr. Zachód, jako pomocnik prokuratoryi sądu 
powiatowego w Pilę,,

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 17 sierpnia.

(Sprawa wyborów. — Ostrzeżenie z Paryża. — Teatralne. — Wy­
cieczka. — Z Kongresówki.)

(T) Wojna wschodnia tyle u nas obudziła nadziei, 
tak umysły ogółu zajęła, że sprawami najbłiźszemi 
nikt się prawie obecnie nie zajmuje. O sprawie wy­
borów, do którój w pierwazój chwili gorąco się za­
brano, zapomnieliśmy już. O ile dowiaduję się, bardzo 
mało W którym obwodzie doszło do czegoś więcój jak 
do zawiązania komitetu, a są takie obwody, w których 
i tego nie zrobiono. Czyż istotnie zapanowało przeko­
nanie, że wielkie zmiany w ustroju państwa austrya- 
ckiego,są takJblizkie, iż nawet nie warto szczerze spra­
wą wyborów zająć się? Czy uwierzono zapowiedziom

owój blizkiój z Moskwą wojny? Może tóż odezwa p. 
Ludwika Wolskiego, byłego posła sejmowego, zamie­
szkałego obecnie w Paryżu, ogłoszona w wczorajszym 
Dzienniku Polskim, wywrze zamierzony przez 
niego skutek. Były poseł drohobyski stara się bardzo 
wymownie przekonać nas, że wojny nie będzie, że bu­
rza wschodnia przeminie bez daleko sięgających sku­
tków i że rozwiązanie wielkich kwestyi europejskich 
pozostawionóm zostanie czasowi. Można wprawdzie 
niejedno argumentacji pana W. zarzucić i wątpić o 
niejednćm jego apodyktycznie wyrzeczonćm twierdzeniu, 
może niejedno w założeniu jego i w opartych na tóm 
wnioskach jest mylnćm, słuszność jednak każdy przy­
znać musi konkluzyi tego artykułu, a mianowicie, że 
obowiązkiem jest naszym bez względu na możliwe wy­
padki zewnętrzne starać się „wszelkiemi siłami o to, 
aby w chwili, gdy sprawa polska przyjdzie, jak się p. 
W. wyraża „na stół“, zastała naród nasz jednolitszym, 
światlejszym i więcój siebie świadomym, niż jest dzisiaj, 
bo tylko z takiemi narodami się liczą.“ Prawda wiel­
ka, i powinna być zastósowywaną nie tylko u nas tu 
w Galicyi, gdzie jeszcze bardzo wiele jest do zrobienia, 
aby naród stał się jednolitszym, lecz i u was, gdzie 
pewne koło pracuje nad tćm, aby istniejącą dotychczas 
i za wzór wszystkim ziemiom polskim służącą solidar- sszystkim ziemiom polskim służącą solidar 
ność narodową rozbić. Zaprawdę, czytając teraz poznań­
skie pisma, żal serce ściska, bośmy nie przywykli wi­
dzieć w tym zakątku Polski takiego rozbicia, tak swa­
wolnego igrania ze sprawą narodową. Czyż starsi du­
chowni, którzy tyle w duwniejszych czasach położyli 

_ w łonie narodu, nie 
mają już głosu, nie mają wpływu u swej młodzieży, 
braci, by ją powstrzymać na ślizkićj drodze, na którą 
ją pchnięto? W obec tego, co się u was dzieje, przy­
chodzi niemal żałować, że nie dzieje się, jak chciał 
ksiądz Prymas, i że duchowieństwo bierze udział w a- 
gitacyi wyborczój! Należy pocieszać się nadzieją, że 
gdy przyjdzie do wyborów, nastąpi kompromis i że 
żadna z wojujących dziś stron nie dopuści do rozbicia 
obozu narodowego.

We Lwowie pusto, jak zwykle o tój porze. Teatr 
przygotowuje się do kampanii zimowćj. P. Stanisław 
Dobrzański wyjechał właśnie dziś do Warszawy w celu 
wzbogacenia repertoarza a może i personału, który w 
skutek wyjazdu panny Deryng i Zimayerowój wiele 
ucierpiał. W składzie opery naszój zaszła także zmiana. 
Ulubiony baryton p. Kóler ustąpił i prawdopodobnie 
nie powróci tak prędko na scenę naszą, którćj od 
młodości z niewielkiemi przerwami służył. W jego 
miejsce zaangażowała dyrekcya Włocha, p. Verdiego. 
Mamy więc teraz dwie sopranistki Włoszki, Włocha 
basso cantante i barytona Włocha. O polskich śpie­
waków nadzwyczaj trudno. Prawie niesposób pozyskać 
którego. Jeszcze jedna w teatrze zajdzie zmiana i to 
korzystna dla publiczności. Sala teatralna zostanie tego 
lata połączonym kosztem gminy (2000), sejmu (2000 

fundacyi Skarbkowskiój oświeżoną,

trzna strona teatru odnowi się. Głównie chodzi o le­
psze oświetlenie. Trudno znaleźć gdzie w większćm 
mieście tak szkaradnie ciemnej sali teatralnćj.

Teatr był także przedmiotem rozprawy sądowćj. 
Chórzystka p. Opalik oskarżyła dyrektora artystycznego 
p. Stanisława Dobrzańskiego, że ją z powodu spóźnie­
nia się na przedstawienie złajał i obił, tak że trzy dni 
chorowała. Podczas rozprawy przesłuchano mnóstwo 
świadków, i luboć bynajmniój nikt nie zeznał, aby wi­
dział, jak p. Stanisław D. ową chórzystkg trącił, tak 
że upadła i potłukła się, skazano go na 60 guldenów 
grzywien albo ewentualnie na 3 dni aresztu. Tak pro-

jak
wymiar kary zdaje się za małym, 

oskarżony p. Dobrański założyli rekurs. 
Towarzystwo tatrzańskie urządza wycieczkę ze 

Stanisławowa aż do Uzarnćj Góry, dalój grzbietem 
Karpat do Żabiego, do Kossowa i Hut. Uczestnicy 
tćj wycieczki, pieszo i konno odbyć się mającćj, wyru­
szają dnia 22 a wracają dnia 27 do Stanisławowa.

Mocno tu zaniepokoiła umysły wiadomość z War­
szawy o wydanym z Petersburga rozkazie przewiezie­
nia z cytadeli warszawskiój i z twierdzy Modlina 
wszelkich składów i magazynów wojskowych do Brze­
ścia litewskiego a zaniepokoiła dla tego, że równocze­
śnie pojawiła się w Czasie korespondencya z Ber­
lina, donosząca, jakoby istniał między Petersburgiem a 
Berlinem układ nowego podziału Polski, Podług tój 
wersyi, zresztą tylko odświeżonćj, miałaby zachodnia 
część Kongresówki wraz z Warszawą dostać się pod 
panowanie pruskie za ustępstwa pewne przez Prusy, 
uczynione Kosyi w kwestyi wschodniój. Komentarzy 
nad temi wiadomościami w tój chwili czynić nie chcę, 
zwłaszcza że doniesienie o owym zamierzonym nowym 
podziale Polski może należeć do rzędu owych, na do­
mysłach, kombinacyach i obawach opartych pogłosek, 
jakich pełno teraz obiega.

(Ciechocinek, 16 sierpnia.
(W Aleksandrowie. — Składki „dobrowolne“ na Serbów. — 
Przyjazd do Ciechocinka. — Ogólna jego fizyognomia. — Gośoie 
z nad JNewy. — Koncert pani Bogdani. — Go słychać o teatrze 
poznańskim. — Teatr w Gieohocinku. —-Pożar. — Sąsiedztwo 

Aleksandrowe-. — Cerkiew.)
Ęj Od dni kilku bawię w modnym, lecz tak 

mało znanym i bardzo mało przez Wielkopolan uczę­
szczanym Ciechocinku. Dziwna rzecz, że zdrojowiska 
ciechocińskie mimo udowodnionój ich skuteczności i 
mimo ułatwionój z niemi komunikacyi tak mało przy­
wabiają chorych z dzielnicy polskiój pod zaborem pru­
skim. Wyjechawszy rannym pociągiem z Poznania, 
przybyłem po trzygodzinnóm czekaniu na dworcu ko­
lei żelaznój w Toruniu o godzinie pierwazój do Ale­
ksandrowa. Na kilka minut przed pociągiem pruskim 
wtoczył się pociąg warszawski, dążący do Ciechocinka. 
Ponieważ zależało/ mi na tóm, aby jak najprędzój dostać 
się na miejsce przeznaczenia, a procedura z wizowaniem 
paszportów i rewizyą pakunków wiele zabiera7 czasu, 
przeto prosiłem naczelnika stacyi, pułkownika żandar- 
meryi, by zechciał dopełnić zemną formalności pasz­
portowych w ten sposób, bym mógł ruszyć do Ciecho­
cinka odjeżdżającym za chwilę pociągiem. P. pułko­
wnik wahał się chwilę, zezwolił wreszcie pod warun­
kiem, że złożę „dobrowolną ofiarę na Serbów.“ Na­
turalnie, że nie usiłowałem nawet protestować przeciw 
złożeniu podobnój „dobrowolnój“ ofiary, a skoro dałem 
rubla, wypuszczono mię z kurdygardy, gdzie sprowa­
dzają podróżnych przybywających lub udających się 
za granicę, i pozwolono odjechać. Dowiedziałem się 
późniój, że w Aleksandrowie praktykuje się na ob­
szerną skalę zbieranie składek „na Serbów,“ że kon­
try bucya ta dotyka wszystkich podróżnych bez różnicy 
narodowości i że każdy poddaje się jój bez szemrania, 
któż bowiem miałby ochotę dla kilku złotych narażać 
się na szykany, jakim obszerne pozostawia pole proce­
dura rosyjska z wizowaniem paszportów i przetrząsa­
niem pakunków I

Podróż z Aleksandrowa trwa zaledwie kwadran 
Zajeżdżamy na dworzec napełniony przeważnie płcj 
piękną, przybyłą powitać mężów, braci, znajomyc 
Po pierwszóm wrażeniu, jakie odnosi podróżny pr2, 
bywający w nieznane sobie strony, trzeba mi było roi 
patrzyć się za jakimś kątem. Usłużny źydek popn 
wadził mnie do hotelu Mullera, zbudowanego w ai 
móm centrum Ciechocinka. Jest to budynek drewnii 
ny, jednopiętrowy, z kilkudziesięcioma numerami, sa 
balową, cukiernią i restauracją. Na pierwszy rzi 
oka wszystko to przedstawia się dość pokaźnie, skoi 
jednak rozpatrzysz się bliżój, skoro dowiesz się, • 
masz zaszczyt mieszkać, jadać i bawić się w najpie; 
wszym i najarystokratyczniejszym hotelu na cały Cii 
chocinek, nie będziesz wiedział czemu bardziój się dz 
wić, czy skromnym wymaganiom publiczności ciechi 
cińskićj, czy niedbałości zarządu, który z spokojnś 
sumieniem toleruje zachodzące tu nieporządki. Jt 
to w ogóle Ciechocinek nie może się pochlubić, at 
co do wygody, komfortu zapatrzył się na zagranic 
Przy wygórowanój drożyźnie publiczność kąpiąca sie 
niekąpiąca musi znosić niewygody, o jakich zaledw 
mogą mieć wyobrażenie ci, co choćby nigdzie więc 
już nie byli jak w galicyjskiój Krynicy.

Mimo to wszystko hotele tutejsze i domy pry wati 
przepełnione; napływ tegoroczny tój przedewszystkiei 
publiczności, która przybywa tutaj jedynie w celu ki 
racyi, jest bardzo znaczny. Dotychczas dostarcza 
Ciechocinkowi głównego kontyngensu gości przeważa 
Kongresówka; tego roku dawniejsza fizyognomia żmii 
mła się o tyle, że znaczny procent gości stanowią Ki 
syame i to nie tylko zamieszkali w krajach polskie 
lecz przybyli umyślnie na leczenie z głębi Rosyi. . 
Mundurów oficerskich i żołdackich tu co nie miar 
język rosyjski zarówno często odbija się o twe uszy, j 
żargon żydowski. Eleganckie toalety i urocze piękni 
ści gęściój się kręcą po spacerach i alejach niźłi ( 
których najwięcój spodziewałem spotykać, tj. chorzy i 
skrufuły. Przeważną część ostatnich stanowią dzieci 
tój to okoliczności należy przypisać, iż w fizyogaon 
ogóluój mniój przebija się cierpienia, niźli ma to mje 
sce w zakładach, gdzie szukają ulgi głównie stara 
osoby. Od godziuy 7 do 10 rano i od 5 do 7 wi 
ozorem grywa muzyka, którój chyba całą zasługą je 
to, że me gra gorzój jeszcze. Przed południem pop 
suje się przy źródle, po południu na alei pod Tężni 
mi. — Tu wylęga cały świat elegancki, tu skup 
się główne życia, tu robią się znajomości, stósunki, 
Układają się bądź w szczuplejszych, — bądź w ol 
szerniejszych kołach projekta co do zabaw, wyci 
czek itd.

Na przechadzkach tych uderzył mię szczególni 
szczupły zastęp mężczyzn. Mówiono mi, że pł 
brzydka szuka chętmój rozrywki przy zielonym stoli! 
niźli towarzystwa istót, „co do życia ziemskiego tk 
niny wplatają róże z niebiańskiej krainy“; mimo 
bawią się w Cichocinku doskonale, dzięki t. z. mężi 
wskim pociągom przybywającym tutaj z Warsza« 
każdój soboty, które dostarczają dostatniego na sobi 
tnie wieczorki zastępu tancerzy. Wieczorki te odb' 
wają się zazwyczaj na sali kolejowój, wygoduiejszój 
obszermejszój od sali hotelu Mullera, gdzie znowu pri 
dukują się przejeżdżający przez Ciechocinek artyśi 
Koncertów, wieczorków artystycznych nie brak tu wcal 
Przez tydzień cały bawiła tu pani Bogdani i popis; 
wała się trzy razy. Publiczność tutejsza przyjmował 
przychylnie polską śpiewaczkę, która ztąd udała 6, 
do Włocławka, gdzie zamierzała w dwóch wystąp 
koncertach. Na jednym z koncertów urządzonych przi 
panią Bogdani w Ciechocinku deklamował p. Łuki 
wicz, artysta teatrów warszawskich, i obudził przęśl 
eznóm wygłoszeniem wiersza Wł. Sabowskiego p. 
„Biała szata“ ogólny zapał. — Pan Łukowicz, młod 
jeszcze, należy do zdolniejszych artystów sceny wal 
szawskiój i ma piękną niezawodnie przed sobą prz; 
szłość. Wspominam o uim umyślnie, mówiono mi bi 
wiem, że dyrekcya waszego teatru stara się go pozj 
skaó dla sceny poznańskiej.

A propos poznańskiego teatru 1 Rozmawiałei 
z kilku osobami z Warszawy o waszym ^teatrze 
miłe z tój pogadanki wyniosłem wrażenie, dowiedzii 
łem się bowiem, że Towarzystwo dramatyczne pp. Di 
roszyńskiego i Terenitoczego, mimo że z wie 
kiemi musiało walczyć trudnościami, mimo że rózgi 
ściło się w ogrodzie, którego antecedeucye nie są ną 
świetniejsze, skutkiem czego zmuszone było formalnyi 
szturmem zdobywać sobie inteligentniejszą publicznoa 
doznaje wielkiego powodzenia. Gdy wasi dyrektt 
rowie, przybywszy do Warszawy, zapowiedzieli repe 
toar urągający wszystkim dotychczasowym tradycyoi 
ogródkowym, litowano się nad mmi, żartowano z nici 
przepowiadano blizkie bankructwo. Nie zrażeni piel 
wszerni trudnościami, poszli na przebój i zwycięży) 
Dziś na przedstawieniach teatru poznańskiego zoiei 
się publika, o jakiej dotychczas nie zasłyszały inc 
teatrzyki, ta sama, jaką spotyka się w teatrach rządi 
wych.

Wracam jednak do Ciechocinka. Bawi tu Tow( 
rzystwo dramatyczne p. Modzelewskiego i gry« 
w budynku przeznaczonym umyślnie na widowisk 
sceniczne. Siły tego towarzystwa, choć szczupłe, i 
nie najgorsze, a starania dyrekcyi zasługują na popal 
cie ze strony miejsoowój publiczności. Poparcia t< 
nie odmawia mu, jak tego dowodzi napełniona zazwj 
czaj salka, przyczóm nie mogę me nadmienić, że d 
najgorliwszych mecenasów sceny ciechocińskiej nałeł 
bezwątpienia gośoie z nad Newy. Towarzystwo I 
grywa trzy razy tygodniowo: w niedzielę, we wtóre 
i czwartek; w soboty nie ma przedstawienia a to > 
względu, że w dni te odbywają się wieczorni z tańoam

Ostatni taki wieczorek doznał niemiłój przerwy, 
chwili bowiem najlepszój zabawy wybuchł pożar w s< 
móm cęntrum Ciechocinka i zniszczył ze szczętem 2 dom; 
Energicznemu ratunkowi udało się zlokalizować ogiei 
który, gdyby nie raźna pomoc, byłby mógł przybn 
rozmiary, o jakich ten tylno może mieć wyobrażeni 
kto wie, że tutejsze domy są wszystkie z drzew« 
przytykają do siebie.

Powiedziałem wyżej, iż żywioł rosyjski silnie teg 
roku jest tu reprezentowany. Sąsiedztwo głównój k(

dmory —- Aleksandrowo — nie mało przyczynia się
tego, iż co krok odbija się o uszy język rosyjski. Mt 
wiono mi, że w całym Aleksandrowie na kilnudziesil 
eiu urzędników jest jeden jedyny tylko Polak. Po, 
miecie, czórn jest dla okolicy ta kolonia czysto rosyjski 
Aż strach człowiekowi, gdy wpadnie w to gniazd 
obce. W Aleksandrowie budują właśnie wspania) 
cerkiew prawosławną, która tego roku ma być ukoi 
czoną. Dowiedziałem się, że budowa jej staje koszt«1 
grosza polskiego i że rząd myśli uszczęśliwić i Ciecłk 
cinek podobną świątynią o złoconym dachu i 
nym krzyżu!
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dał ognia, na który Turcy żywo zaczęli odpowiadać, 
tak że wywięzała się utarczka trwajaca dobry kwadrans, 
w czasie którćj lewe skrzydło tureckie podpaliło jesz­
cze trzy domy na południowo-zachodniój stronie Sta­
rego Sioła. W tój chwili otrzymał porucznik Ferie 
posiłki z Topuska. Pół kompanii austryackiój zaczęło 
ścigać Turków, którzy cofali się spiesznie. W czasie 
potyczki dali Austryacy 89 strzałów; 4 Turków padło, 
ale ciała ich zabrali towarzysze. Jeden austryacki żoł­
nierz nadgraniczny otrzymał ciężkę ranę w biodro. 
Władze zajęte sę obecnie obliczeniem strat w skutek 
tój inwazyi tureckiój, co było dotęd nie moźebnem, 
bo zbiegła ludność nie powróciła jeszcze do swych 
domów.“

Z teatru wojny.
Podczas gdy biuletyny tureckie milczy uporczywie 

0 wielkiéj bitwie pomiędzy Czarnogórcami a Turkami 
Da południu Czarnogóry pod Dinosi, źródła ełowiań- 
ekie ponownie o niój donoszę. Podaliśmy już w dniu 
wczorajszym z zastrzeżeniem odnośny telegram P o 1 i- 
t i k. -Oziaiaj spotykamy się znowu z telegramem P o- 
1 j t i k tej treści :

Wiedeń, 17 sierpnia. Z Cetynii donoszę : Klę- 
Bka Turków pod Dinosi na wschód od Podgoryczy 
była strasznę. Turkami w sile 20,000 ludzi dowodził 
jlahmud pasza. Turcy stracili 10,000 ludzi, z któ- 
rych większa część padła pod handżarem Czarnogór- 
00W. Sam batalion Matemcanów położył 2000 Tur­
ków trupem i zdobył 6 sztandarów tureckich. W ręce 
Czarnogórców dostały się znaczne łupy i wielujeńcow.

Berliner Tageblatt donosi również, że na­
desłany mu z Cetynii pod dniem 16 sierpnia prywa­
tny telegram potwierdza straszliwę klęskę pólnocno- 
glbańskiój armii tureckiój pod wodzę Mahmuda paszy 
pomiędzy Podgoryczę a Fundinę. Mahmud pasza < 
miał wedle tój depeszy wyruszyć w dniu 14 sierpnia ' 
i głównej swéj kwatery w Podgoryczy traktem do ; 
Jłedun z 20,000 żołnierza, z zamiarem przejścia czar- ; 
nogórskićj granicy i wkroczenia w głęb Czarnogóry. 
Pomiędzy Fundinę a Podgoryczę spotkał Mahmud 
pasza Czarnogórców w sile 5000 ludzi, którzy po kró­
tkiej utarczce zaczęli się cofać. Tureckie wojska za­
częły żywo ścigać cofających się Czarnogórcow i do­
stały się w wąwozy, gdzie naraz ujrzały się otoczone 
zewsząd przez Czarnogórców, którzy z handżarem w 
ręku rozpoczęli morderczę rzeź. Zwinni Czarnogórcy 
rąbali na wszystkie strony a z zakrytych wybiegajęc I 
pozycyi mieli stosunkowo małe straty. Turków miało ! 
częścią, poledz, częścię dostać się do niewoli z jakie i 
10,000, podczas gdy Czarnogórcy straty swe tylko na j 
400 podaję. Czarnogórcy zdobyli przytćm znaczny i 
zapas broni, ainunicyi i wiele sztandarów.

Do Polit. Corr. piszę nadto z Hercogowiny, że i 
prócz kilku obronnych punktów cala wolnę jest obe­
cnie od wojsk tureckich. Ks. Nikita stoi z armię swę 
w Lipniku pcd Gaczkiem, zkad może dobrze obser­
wować wszelkie operacye tureckie i każdego czasu u- 
derzyć na korpus turecki, któryby pokusił się pójść 
na odsiecz Mukbtarowi paszy. Assim pasza miał wy­
dać z Kuszczuku przez Mitrowicę 6 batalionów Kur­
dów i Arabów do Hercogowiny.

O położeniu obecnóm Serbii tak piszę do Polit. 
Corr. pod dniem 14 sierpnia: „Do niepomyślnego 
etanu rzeczy na teatrze wojny przyłęczaję się i we­
wnętrzne trudności, które nie mało kłopotu nabawiaję 
ks. Milana i naród serbski. Ogół narodu pragnie go- 
ręco pokoju a książę podziela to życzenie. Serbia 
przekonała się, źe nie może spodziewać się już żadnych 
z dalszéj wojny korzyści i dla tego cbciałaby co żywo 
zawrzeć pokój. Ks. Milan wie jednak o tóm dobrze, 
że bez zmiany gabinetu nie może rozpoczęć pokojo­
wych rokowań, bo Porta nie wejdzie w układy z ga­
binetem Risticza. Księciu nie pozostało przeto uib 
innego, jak pomyśleć o utworzeniu nowego gabinetu, 
a zrealizowanie tój myśli napotkało na nie małe tru­
dności. Stronnictwo zachowawcze, które od samego 
początku nie było za wojnę, miało objęć ster rzędów. 
»Stronnictwo to jednak zawahało się z przyjęciem emu- 
tnój spuścizny. Marinowicz, głowa zachowawczego 
stronnictwa, nie ma bynajmniéj ochoty wejść ponownie 
do gabinetu i za warunek stawia natychmiastowe zwo­
łanie skupczyny. Zwołanie skupczyny nie jest jednak 
tak latwóm, bo prawie wszyscy jój członkowie znaj­
duję się w szeregach armii. Cbnsticz nie cbce brać 
aa siebie odpowiedzialności za zawarcie pokoju oku­
pionego znacznemi ofiarami. Prezes senatu Zenicz po­
dziela zdanie Cbristicza. W takich warunkach me 
pozostało księciu nic innego jak paktować z młodo-za- 
chowawczóm stronnictwem i frakcyę Msgazynowicza. 
Z ostatnim odbył książę długę konferencyę i Magazy- 
uowicz skłania się podobno uo podjęcia się trudnego 
zadania. Za dni kilka ukończę się prawdopodobnie 
odnośne konferencje, lubo ich rezultatu przewidzieć 
trudno, bo stronnictwo Kisticza pracuje usilnie nad 
térn, aby chwilowo nie zawierać pokoju i dalszę pro­
wadzić wojnę. Faktem jest jednak, że ks. Milan po­
wiadomił już reprezentantów Austryi, Kosy i i Niemiec 
o pokojowych swoich zamiarach.“

Późniejsza wiadomość z Białogrodu, bo z dnia 16 
sierpnia, którę podaje Kölnische Ztg, donosi na­
tomiast, że rezultatem odbytéj pod przewodnictwem ks. 
Milana konferencji ministrów, która trwała do późna 
w noc, miało być pozostanie u steru Kisticza z całym 
gabinetem i prowadzenie dalszéj wojny. Ks. Milan 
głosował za pokojem.

Dowóz brom i amunicyi przez Kumunię do Serbii 
ma być obecnie niemożebnym, bo Turcy odcięli wszel­
ką komumkacyę wodę i lędem. W ostatnich jednak 
dniach przewieziono do Białogrodu 00,000 szasepotow 
przez Kumunię lub Austryę.

Przed niedawnym czasem zapisaliśmy na tóm miej­
scu wiadomość o przekroczeniu przez Turków austrya- 
ckiój granicy pod Staróm Bielem (Btaroselo). Obecnie 
piszę o tém zajściu do Pol. Corr. co następuje: 
„W dniu 7 sierpnia około 1 godziny po południu do­
strzeżono z Starego Sioła utarczkę Turków z powstań­
cami w pobliżu granicy. Zaraz potóm ukazali aię 
walczęcy powstańcy i Turcy na wzgórzach Vucjal po- 
wyżój Starego Sioła po tój tu stronie granicy. Po­
wstańcom udało się odeprzeć Turków, którzy otrzy­
mawszy niebawem posiłki ruszyli w sile 400 ludzi, z 
których jedna trzecia była konno, wprost na Stare 
Sioło. Powstańcy zabrali Turkom transport żywności 
a Turcy sędzęc, że powstańcy cofnęli się do Starego 
Sioła, pogonili za mmi. Powstańcy tymczasem skryli 
się w zarosłych wzgórzach Vucjak i w lesie Orłowa, 
tak, że Turcy w pochodzie swym ku Staremu Siołu 
nie napotkali żadnego oporu. Mieszkańcy Starego Sioła 
widzęc zbliżających się Turków zaczęli uciesać w kie­
runku Topuska. Turcy zażądali od straży granicznój 
Bunjewaczu wydania swych owiec, a gdy temu żąda­
niu nie stało się zadość, weszli do opuszczonej przez 
mieszkańców południowo - wschodniej części Starego 
Sioła i zrabowawszy kilka domow podpalili je. Stwier­
dzono urzędowme, że Turcy zrabowali do szczętu 12 
domów a 6 spalili wraz z pobccznemi zabudowaniami. 
W tym samym czasie graniczny oddział złożony z 15 
ludïi pod wodzę oficera Fenca wyruszył z starego Ob- 
laj i nadszedł właśnie w tój chwili, gdy trzy domy za­
palone przez Turków gorzały i dwóch pieszych a je­
den konny Turek zamierzali podpalić dawniejsza nad­
graniczną kwaterę oficerskę, oudalonę o jakie trzy kwa­
dranse drogi od granicy. Podpalacze uwiadomieni strza­
łami swych towarzyszy o grożącóm niebezpieczeństwie, 
zaczęli uciekać. Patrol austryacki zaczęł ich ścigać i

wcy, widząc, źe rzecz wyszła już na jaw, dali na­
tychmiast hasło do ogólnego ruchu.

Najprzód wybuchło powstanie w Bazardczyku j 
wsiach okolicznych, gdzie wymordowano muzułmanów, 
ich żony i dzieci. Wszędzie dopuszczali się powstańcy 
niesłychanych okrucieństw. Z papierów, które zabra­
no powstańcom dowiedziały się władze tureckie o ca- 
łój orgauizacyi powstania. Wznieoone pożary miały 
być hasłem do rozpoczęcia ruchu. Komitety rewolu­
cyjne dozwalały powstańcom mordować bez litości mu­
zułmanów i zabierać im ich mienie. Z powodu, że nie 
wszędzie było pod rękę wojsko regularne, władze tu­
reckie potworzyły straże bezpieczeństwa dla obrony 
przed powstańcami.

W ieś Avrant była punktem środkowym powstania.* 
Mimo to nie dopuściło się wojsko tureckie żadnych 
nadużyć; jest to faktem stwierdzonym, który dowodzi, 
jak się odchudziły wojska cesarskie z mieszkańcami in­
nych wsi. Nawet i tam, gdzie wzbraniali się powstańcy 
złożyć broń, postępowały sobie władze wojskowe po 
ludzku i kiedy miało przyjść do starcia, napominały 
powstańców, ażeby przed walkę w bezpieczne wysyłali 
schronienie niebioręcych udziału w boju, jako to: ko­
biety, dzieci i starców. A cbooiaź powstańcy głusi na 
uczucia ludzkości tego nie uczynili, wojsko • tureckie 
mimo to, kiedy przyszło do walki, szanowało płeć i 
wiek. W kilku miejscach brały udział w walce i ko­
biety, tam tćź traktuwauo je jako mężczyzn. Wielu 
powstańców spaliło własne domy i po rozbiciu uszło 
w góry, łub do innych miejscowości, gdzie dotąd zo- 
staję. Z powodu tego ubyło w wielu wsiach mieszkań­
ców, o których twierdzić nie można, że zostali pomor­
dowani.

Walka we wsi Persiden była mało znaczną. Po 
kilku wystrzałach porzucili wylękli chłopi szańce i po­
uciekali. Zabito jedynie kilku i kilku raniono 1 We 
wsi Perusladia me wiele więcój padło, w Bojadczyku 
było w walce 80 powstańców. Liczba zamordowanych 
po zbójecku muzułmanów przechodzi 400. W cyfry 
te nie wschodzę żołnierze armii uieregularnój i straże 
bezpieczeństwa. Przeciwko tym Bułgarom, którzy z 
rozmysłem mordowali, toczy się obecnie proces, tych 
zaś, którzy zdołali się z zarzutu tego oczyścić, pu­
szczono za kauoyę na wolność. Mordercy owych 20 
cyganów mabumetańskiego wyznania przyznali się do 
winy. Nieszczęśliwe te ofiary zawleczono uo wsi Avrat- 
Alan, gdzie musiełi okuwać drewniane armaty dla po­
wstańców. Po dokonanój robocie powiązano im ręce 
w tył i poucinano im głowy z obawy, aby powstańców 
nie zdradzili. Głównymi sprawcami powstania byli, 
jak są tego dowody, nauczyciele i popi po wsiach.

Uhrześciuńscy mieszkańcy w Batak-Koiy rozpo­
częli powstanie tóm, że zamordowali kilku przejeżdża­
jących kupców mabometańskiego wyznania. Muzuł­
manie, mieszkający we wsiach około Bdkanu, dowie­
dziawszy się, że ich niedalecy sęsiedzi cfirześciańscy 
zbroję się, obawiając zię, iżby na nich nie napadu — 
także się uzbroili. Aby się przekonać, jak rzeczy stoją 
w Batak-Koiy, wysłali tam syna pewnego agi. Tego 
pochwycili powstańcy i byliby go zamordowali, gdyby 
się nie był wstawił za nim pewien Bułgar szlachecaie- 
go pochodzenia. Na tę wieść wyruszyli Dospaci do 
Batak-Koiy, aby przyjęć w pomoc zagrożonym współ­
wyznawcom i oswobodzić uwięzionego syna agi. Na 
wstępie zostali powitam strzałami. V idząc, że są słabi, 
przywołali wojsko. Zawezwano buntowników do zło­
żenia broni; tych, co prosili o przebaczenie, oszczę­
dzono, a z upornymi rozpoczęto walkę. Część po­
wstańców zamknęła się w kościele i me cbciała się 
poddać. Wojsko uderzyło na kościół i straszna roz­
poczęła się walka; powstańcy zostali pokonani. Dzieoi 
poległych, aby ich nie pozostawić bez opieki, zabrali 
Dospaci do wsi swoich; ztąd powstała wieść, jakoby 
Turcy wielką ilość dzieci uprowadzili z Bułgaryi i 
sprzedali jako niewolników. Po uśmierzeniu powstania 
dzieci te oddano rodzicom, jeżeli zdołano je odszukać. 
Kozgłoszono także wieść, że we wsi Bojudrzy-Ko»y z 2000 
ludności pozostało tylko 50 osOb. Mieli być wymor­
dowani. Wlesoi te są lałszywe. Powstańcy tój wsi 
zrobili powstanie i pierwsi zaczepili wojsko tureckie. 
Kozpoczęła się zatem bitwa, w której legło 70 do 80 
powstańców. Nie było mordów ale stoczono bitwę.

Powstanie bułgarskie wybuchło w końcu kwietnia 
i tr wało bardzo . krotko, tak iż ■ można było wcześnie 
rozpocząć żniwa wszystkich produstOw, które w tym 
roku w okolicach tych bardzo się obrodziły. Wszy­
stkim skompromitowanym w powstaniu zezwala rząd 
na powrot uo kraju. Panuje wprawdzie dotąd rozdra­
żnienie umysłów i nieufność pomiędzy chrześcianami a 
muzułmanami, ale to jest naturalnem następstwem 
wszystkich wojen domowych. Czas i stosownie użyte 
środki sprowadzę z czasem spokoj i ufność. Postępo­
wanie Bułgarów, stojących dziś przed sądowemi tryDU- 
nałami, me jest tćż tego rodzaju, lżoy mogło budzić 
ulnosć pomiędzy muzułmanami; ich wyznania me no­
szę cechy pokory i me widaC z nich, zęby postępków 
swych żałowali. Cały przecież naród bułgarski potę­
pia tych, co sprowadzili tyle nieszczęść na kraj ich, 
a dziś, zamiast pokory, trwają w swój zatwardzia­
łości 1

Telegramy.
(Z biura W bida, j

Biało gród, 18 sierpnia. Rząd ogłasza, co na­
stępuje: Doniesienia dzienników zagranicznych o usu­
nięciu pułkownika Bekóra, o klęsce wojsk serbskich - 
nad Dnnę i pod Banią, tudzież o posuwaniu się kor­
pusu tureckiego na Gurgusowacz są zmyślone i rozsie­
wane prawdopodobnie przez wydalonych koresponden­
tów dziennikarskich. Turcy uderzyli wczoraj na serb­
skie furpoczty pod Beilną, zostali jednak odparci.

Wedle źródeł urzędowyob został oddział turecki 
zaatakowany w pobliżu wsi Planicy między Zaiczarem 
i Boljewaczem przez serbską kawaleryą pod dowódz­
twem Jefrem Jowanowicza i rozprószony. Serbowie 
zdobyli wiele brom i koni.

Londyn, 18 sierpnia. Do Biura Reutera 
donoszą z Białogrodu: Książę Milan przyjmował kon­
sulów Anglii, Fraacyi, Kusyi, Austryi, Niemiec i 
Włoch, każdego z osobna; słychać, że mocarstwa dzia­
łały w interesie pokoju, a przynajmniój zawieszenia 
broni, ks. Milan atoli nie cbce o tóm ani słyszeć. —— 
Punktem środkowym ambulansów rosyjskich jest To- 
pczider. W lado mość, że rozpoczęły się roboty około 
ufortyfikowania Białogrodu, jest nieprawdziwą.

NIEMCY.
w Berlin, 18 sierpnia. Stronnictwo postępowe 

zamierza, jak donoszę jego organa, występić w przy­
szłej kadencyi ponownie z wnioskiem żędajęcym, aby 
żadnego członka parlamentu nie wolno było aresztować 
bez pozwolenia parlamentu w czasie trwania kadencyi. 
vV ostatniej kadencyi parlamentu występił z wnioskiem 
tym poseł Hoffmann, ule parlament odrzucił go z po­
wodu, źe komisya prawodawcza parlamentu weźmie 
kwestyę tę pod bliższę uwagę. Otóż przy obradach 
nad prawem wprowadzajęcóm w życie proces karny po­
stawił poseł Bernards wniosek, aby w prawie, zamie­
ścić paragraf nie zezwalajęcy na aresztowanie członka 
parlamentu bez uprzedniego pozwolenia parlamentu. 
Wniosek ten odrzuciły stronnictwa naiodowo-liberalne 
i zachowawcze, ale przeszedł mimo to większościę stron­
nictwa postępowego i frakcyi centrum, z któremi glo­
sował i poseł Las ker. Ks. Bismarck stanowczo się 
oświadczył przeciw przyjęciu tego wniosku i dla tego 
wętpić należy, aby Kada zwięzkowa poszła wbrew woli 
kanclerza i dała mu swę sankcyę.

Kwestya cmentarna, czyli innemi słowy, zamiana 
dotychczasowych cmentarzy wyznaniowych, na bezwy­
znaniowe, wspólne wszystkim wyznaniom, poruszona 
przed dość dawnym czasem, nie została jeszcze w rzę­
dowych kołach ostatecznie rozstrzygniętę i prawdopo­
dobnie odroczonę będzie jeszcze na czas niejakiś. Kzęd 
żasięgnęl już wprawdzie bliższych w tój mierze infor- 
macyi od poszczególnych rejencyi a zwłaszcza co do 
opinii publicznój w tym względzie, mimo to kwestya 
cała nie zdaje się być jeszcze do syta dojrzalę, aby ję 
już obecnie można postawić na porzędek dzienny sej- 
mowój kadencyi.

Hr. Harry Arnimowi bawięcemu u wód w Karls­
badzie nie dal berliński Kammergericht pozwolenia na 
wolny powrót przez Prusy do Szwajcaryi. Hr. Arnim 
będzie musiał skutkiem tego wracać przez Austryę. 
Uderza, że Kammergericht odmówił obecnie powrotu 
przez Prusy, br. Arnimowi, podczas gdy nie miał nic 
przeciw jego przejazdowi do Karlsbadu.

FRANCYA.
w Paryż, 17 sierpnia. Nominacya nowego mi­

nistra wojny minęła tu prawie niespostrzeżenie, a na­
stępcę p. Cissey nie zajmuje się nikt prawie prócz 
koł wojskowych, których to najbliżój dotyka. Bo tóż 
zupełna obecnie w polityce wewnętrznój zapanowała 
cisza, którę zaledwo przerwie otwarcie rad jeneral- 
nych, na przyszły poniedziałek naznaczone. W ra­
dach tych weźmie udział czterech ministrów, pp. Du- 
faure, Waddington, Cbristopble i ks. Decazes. Osta­
tni udał się juz do departamentu Gironde a trzój jego 
koledzy noszę i się podobno z tym samym zamiarem. 
Nie brak wię; będzie przemów ministeryalnych, które 
nowy podadzę dziennikom materyał do polemik. Jak 
zresztę słychać, ograniczę się marszałkowie rad jene- 
raluycb na zagajeniu posiedzeń przemowami bez barwy 
politycznój i lokalnych tylko interesów dotyczącemu 
Może się zdarzy, że dotknie który z marszałków .poli­
tyki, lecz wszystko minie zapewne spokojnie i cicho. Ży cie 
polityczne żywsze obudzi się dopióro znowu przy wyborze 
merów w 33,000 gminach, w których rady municypalne 
maję prawo wybierania merów swoich. Do tych wy­
borów skierowane obecnie wszystkie usiłowania sena­
torów, deputowanych i rad jeneralnyeb, należęcych 
do stronnictwa republikańskiego.

Dotychczasowy minister wojny jenerał Cissey po­
chodzi ze znakomitój rodziny burgundzkiój; urodzony 
r. 1812, wstępił majęc lat 18 do szkoły wojekowój w 
Bt. Cyr, służył potóm z chlubę w Afryce a przy zdo­
byciu Konstantyny ozdobiony został krzyżem legii bo- 
norowój. Następnie prędko bardzo na wyższe posuwał 
się stopnie: po bitwie pod Jnkermanem 1854 miano­
wany jenerałem brygady, otrzymał 1863 dowodztwo dy- 
wizyi w Kennes. Podczas wojny memiecko-francuzkiój 
nie odznaczył się mczóm, zdoluości jego okazały się do­
pióro, gdy go p. Thiera po nominacji jen. Ltfłó na posła 
w Petersburgu powołał do ministerstwa wojny. Nowa or- 
ganizacya armii francuzkiój jego głownie jest dziełem. 
Powód jego ustąpienia nie leży zapewne w tern, jak 
F ranęais sędzi, że jenerał Cissey nie okazywał w 
ostatnich czadach potrzebnej energii i śmiałości i że 
potrzebuje wypocznienia, lecz raczej w stosunkach oso­
bistych, z urzędową jego czynnością w żadnym mesto- 
jacycb związku. Następca jego, jenerał Bertbaut, jest 
uważany za bardzo zdolnego oficera; obecnie jest do- 
wódzcę 10 dywizyi i był przewodniczącym komisyi, 
która się zajmowała organizacyę armii terytoryalnój. 
Ma on być usposobienia republikańskiego.

Jenerał Beribaut rozpoczął dziś rano nowe swe 
urzędowanie. Folurzędowy Monitor pisze przy tój 
sposobności: „Jeżeli już zdrowie jen. Cissey wymagało 
spoczynku, skłonił marszałka Mac-Mabona do przy­
spieszenia dymisyi jego sposob, w jaki bronił buużetu 
ministerstwa wojny. Opinia publiczna zrozumie, że 
jenerał Cissey stracił wszelką potrzebną powagę, by 
mógł nadal zarządzać ministerstwem wojuy jak nie- 
mniój zachować owe poważanie ogołne, jakie sobie zje­
dnał przez energię okazaną przy reorganizacyi armii. 
Nominacyę jenerała Bertbaut przyjmie armia przy­
chylnie. Jenerał ten me jest ani deputowanym ani 
senatorem, nie należy tóż do żadnego z walczących 
z sobą stronnictw; lecz przywiązanym jest bardzo do 
marszałka i nie mniój wiernym konstytucyi. Nie będąc 
wielkim mówcę, mówi jednak nowy minister bardzo 
płynnie. Jest on człowiekiem nader czynnym i wyłą­
cznie oddanym interesom armii; można się nawet spo­
dziewać, że na wyso&ióm swojóm stanowisku do ża­
dnych me będzie skłonnym koncesyi.*1

Na jeduóm z ostatnich zebrań postanowili bona- 
partyści popierać wybór br. de Muu i ks. de Lucinge, 
których wybór izba deputowanych, jak wiadomo, unie­
ważniła. Bonapartyści spodziewają się, że przez to 
zjednają sobie względy ultramontano w. Poniew aż w 
okręgu wyborczym fir. de Mun — w Pontivy w de- 

f parlamencie Morbihan republikanie mało maję zwolen­
ników, przeto może takowy przy pomocy bonaparty-

stów z pewnością liczyć na to, że ponownie wybranym 
zostanie, podczas kiedy wybór ks. Lucinge w Guingamp 
w departamencie Cotes du Nord jest bardzo wątpliwy, 
ile że dawmój służył w wojsku austryackióm, dla czego 
tóż zarzucono mu w izbie deputowanych, że nie jest 
Francuzem.

r
TURCY*. !

# Carogród, 16 sierpnia. Dzienniki carogro- ! 
dzkie ogłaszają właśnie proklamacyę W. Porty do Ber- ! 
bów, w którój wzywa ostatnich do ukorzenia się i pod­
dania i gdzie dalój oświadcza, iż W. Porta uważa 
wszystkich poddanych muzułmańskich i cbrześciańskich 
bez wyjątku za własne dzieoi. Pragnie ona ukarania 
tych tylno, co walczę przeciw niój z bronię w ręku, 
będzie atoli ochraniała tych wszystkich mieszkańców, 
co zachowają się spokojnie. Dowódzcy wojsk otrzymali 
rozkaz, by strzegli i szanowali życie i mienie spokoj­
nych Serbów.

Proklamacya ta wygląda rzeczywiście w obec rzezi, 
jakie wyprawia Turcya w Bośmi i Hercegowinie, 
w obec mordów i pożog, za pomocą których zamienia 
zajęte przez się dzierżawy serbskie w straszne pusty­
nie, na krwawą ironię.

Nadmieniliśmy już, że W. Porta wysyła nowego 
komisarza na widownię bułgarskich wypadków. Ü o- 
sobistości tego komisarza, Blaeque beja, podaje Mo­
niteur universel kilka biograficznych szczegó­
łów, z których podnosimy, że jest synem osiadłego w 
Smyrnie Francuza i że był do niedawna umocowanym 
miuistrem tureckim w Waszyngtonie. Blaeque bey 
wychował się kosztem skarbu tureckiego we urancyi;. 
pOżniój był czas jakiś współredaktorem dziennika 
Presse d’Orient, organu na wskroś przyjaznego 
rządowi.

W tych dniach podniosły znowu głowę „krea­
tury“ wielkiego wezyra w odstawce, Mabmuda paszy; 
sę one na rękę stronniotwu reakcyjnemu. Bam Mah­
mud pasza intryguje cięgle z swego wygnania i stara 
się usilnie o pozwolenie powrotu Uo Carogrodu.

Dotychczas nie dał rząd turecki Kmuuuii żadnej 
odpowiedzi na znany memoryał rzędu rumuńskiego. 
Savfet pasza oświadczył tylko w poufnój pogadance, że 
chwila obecna jest mestósowuę di załatwienia życzeń 
rumuńskich. Na razie me miano nawet czasu zastano­
wić się nad treścią memoryału rumuńskiego i dopióro 
przyszłość okaże, które żądania Kumunii będę mogły 
być uwzględnione przez rząd turecki.

Minister skarbu kołatał do wszystkich drzwi w 
Galacie o pożyczkę. Udało mu się nareszcie znaleźć 
trzech greckich bankierów: G. Zarib, N. Mavrocordato 
i Zanfi Zafiropulo, którzy pożyczyli 160,000 lirów na 
12 od sta a nadto 6 pret. tytułem komisowego. Na 
zastaw dał rząd turecki wszystkie zapasy tytoniu. Do­
chody skarbu tureckiego sę jeszcze cięgle nieznaczne i 
wszyscy łamię sobie głowy nad tóm, jakim sposobem 
opędzi rząd turecki koszta utrzymania 200,000 armii?

SERBIA.
# Białogród, 16 sierpnia. Polit. Corresp. 

zamieszcza w ostatnim swoim numerze list z Białogro- 
du, który przez wzgląd, że pomieniony dziennik czer­
pie swe wiadomości z^źródel najmniej podejrzanych, 
zasługuje na zeszkicowame. Naprzód stwierdza on tu­
taj, że znaczna większość narodu serbskiego pragnie 
zarazem z ks. Milanem zakończenia wojny. Jako mo­
tyw, który sprowadzi! podobną zmianę usposobienia, 
mieni korespondeucya w pierwszym rzędzie świadomość, 
która coraz szersze poczyna zakreślać koło, iż Serbia 
nie może tą rażę liczyć na powodzenie oręża a nastę­
pnie niekorzystne położenie polityczne w Europie. — 
Jeźli przeto ks. Milan usiłuje wejść w bliższe porozu­
mienie z ajentami mocarstw, działa najzupelmój prawi­
dłowo. W liście, o którym mowa, położono przede- 
wszystkióm nacisk na fakt, że ks. Mikołaj zawia­
domił przedstawicieli Augtryi, Ko­
sy i i Niemiec o pokojowych swych 
intencyach. — Kównoczesnie jednak z pogodze­
niem się z zasadę pokojową obudziło się przeaouanie, 
że niepodobną byłoby rzeczą dojść do celu bez dyrni- 
syonowania gabinetu Kisticza. Tu jednak dopióro roz­
poczynają się trudności, stronnictwo bowiem Konserwa­
tywne, które nigdy się me ukrywało z swę głęboką 
niechęcią do wojny i które skutkiem tego przedewszy- 
stkiórn trzeba było wzięć pod rozwagę, wanu się z ob­
jęciem smutnój spuścizny po gabinecie akcyi. Naczel­
nik stronnictwa konserwatywnego, Marinowicz, posta­
wił jako conditio sine qua non swego wstąpie­
nia do gabinetu zwołanie skupczyny, co tóm trudniejszą 
wydaje się rzeczą, iż w tym razie trzebaby zgromadzić 
prawie wszystkich znajdujących się w armii członków 
skupczyny. Bkoro także Uünsticz i Zenicz nie zgodzili 
się na postawione im propozycye, zwrócił się ks. Milan 
do młodokonserwatywuych i frakcyi Magazinowieża, 
a Magazinowicz właśnie nie okazuje się zbyt trudnym 
do podjęcia się ciężkiego zadania. Wedle Pol. Corr. 
będzie można dopióro za dni kilka dowiedzieć się na 
pewno o wyniku zawiązanych z Magazinowiczem uała- 
dach, przeciw którym intryguje silne, bo znajdujące się 
u steru stronnictwo Kisticza.

Z informacyi dziennika wiedeńskiego wynika, że 
trudności, na jakie napotyka polityka serbska głownie 
pochodzą z ukształtowania wewnętrznego położenia 
i stosunku stronmotw tak do samyob siebie jak i 
rządu.

ZIEMIE POŁUDNIOWO-SŁOWIANSKIE.
Bośnia, Hercogowiua, Bul gar y a,
w Przed kilkoma dniami podaliśmy na tóm miej­

scu sprawozdanie wysianego do Bułgaryi dla sprawdze­
nia tamtejszego stanu rzeczy augieł. Komisarza rządowe­
go; dziś mamy przed sobą raport komisarza turec- 
aiego, wysłanego do Bułgaryi, Edib tffendiego, który 
tutaj powtarzamy w streszczeniu.

Plan powstania bułgarskiego ułożono po za grani­
cami Bułgaryi. Dnia 1 maja miał się rozpocząć ruch 
powstańczy równocześnie na wszystKich punktacfi Buł­
garyi, gdzie potworzono tajne Komitety rewolucyjne. 
Zaczęto sprowadzać broń i amumcyą. G planie tym 
powziął pierwszy wiadomość Kaimaaam Belgradczyka 
i zawiadomił władze tureckie w Fiłipopolu, 2e wtaje- 
jemmczem do spisku krzątają się około wzniecenia po­
wstania we wsiach Avrant Alan, JJtluk, Fersedm i 
Derbent i w innych miejscowościach, położonych u 
podnóża wielkiego Bałkauu. Z Fdipopoiu wyjechali 
zatem oficerowie żandarmeryi Acbmet i Nedżib aga do 
spisKowców. Powstańcy uprzedzeni o tóm, napadii 
z zasadzki na przejeżdżających żandarmów, którzy je­
dnak szczęśliwie uszli śmierci. Chociaż wy bucu po­
wstania był oznaczony na pierwsze dni maja, spisko-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, 19 sierpnia.

. — * Niedziela, wyohodząea pud redakcyą k8. Chrttsto*
wiozą, której „zadaniem w osieroconych parafiach zastępować



księży,* uważa także za potrzebne i ze swój «trony zabrać glos 
w sprawie wyborezój. Odezwa ,Do wyborców* tego pisemka 
mówi między innemi;

„Nin dziwuje ny się, że nasi braoia Polany, ale nie­
przyjaciele kościoła katoliokieg", nis obcą wybierać takioh 
samych posłów jak my, ale temu się dzi*niemy,gdzie 
nie mają większnśoi, tam się nieprzyzwoicie sprawują 
i albo sami zrywają obrady aibo taa hałasuia, że p licya 
musi zebranie rozerwać Tak się stało we Wrześni, tak 
w Poznaniu, tak i w Trzemesznie Jest irtóa po czę­
ści i n»Bza win»; bo gdybyśiny się na zebranie stawili ii- 
cudśj i nie dali się złym obałamn ić, toby lib rały z 
Dziennica PozuańsKiego ulę-ły -ię li zby naszćj 
i nie mogliby żadną miarą zwyciężyć. Przyjaciele Dzien­
nika zwyiiężiją tylko jeszcze rozm-dterni sztnoz «mi i 
szalbierstwa ii. Niedawno Dziennik szydził z Jubi­
leuszu św. i Nabożeństwa do Seroa Pana Je­
zusa itd. itd.

Niedziela, redagowana w duchu Kuryerowym i po­
krewnych mu pism a nadewszystko tobząca tą samą miłością 
chrześciańaką oo Kuryer, pożyoza tóź od ni-go tych samyoh 
argumentów do prowadzenia polemiki, jakiemi posługuje się 
ułtramontiński Kuryer. Argumentami temi są: fałsze, prze­
kręcanie tłow i wmasianie w pismo nasze rzeczy, o któryoh 
nam się nie śniło. Chociażby kilku z liozby łatwowiernych, na 
których polujemy, uwierzyło temu, co piszemy, tak widocznie 
sądzi Niedziela, to i tak dobrze, zyskuj my zawsze przyoaj- 
mnići kilku przeciwników Dziennika, tego pism» „nieprzy- 
jtźnie występującego przeciwko Kościołowi katolickiemu, szy­
dzącego z jubileuszu i nabożeństwa do serca Pana Jezu.a* itd

Nis pytamy się Niedzieli, kiedy i gdzie występów»liśmy 
przeoiwko Kościołowi k toliokiemu, bo na to za ytanie nie od- 
bierzemy odpowiedzi, jak jój nie odebraliśmy od Kury er a, 
chociaż niejednokrotnie zwracaliśmy się do niego z tóm zaujta- 
niem. Ale może nam odpowie Niedziela, kiedy i w Którym 
numerze szydziliśmy z jubileuszu i nabożeństwa do serca Pana 
Jezusa. Ten zarzut stósuje się zapew e do wzmianki, którą u- 
otynibśmy przy sposobności wyjśoia na świat broszurki „O wy­
borach* — w którój autor radzi takich w<brać kandydatów po­
selskich, którzy „chodzą do kościoła i do Skramentów świętyoh

Z pośród tych, których wawrzyn upiększy,
Z pośród prac ziemskich i ziemskioh chwał,

Ten był zaprawdę z ludzi największy,
Co swego życia najwtęcćj dał

uczęszczają, 0 oa św., Papieża naszego szozerze k chają, do
Arcypasttrza swego są przywiązaui* itd. itd. Czemuż nie żąda 
broszura, pisaliśmy, ażeby, czy to członek komitetu, czy d le­
gat, czy przyszły poseł nie wylegitymował się, że zachowuje 
jubileusz itd.? Nie śniło nam się drwić z jubileuszu, jak to 
Niedziela w łatwowiernych cbce wmówić, ale drwiliśmy i 
ćrwimy z tych, którzy do spra nie mających związku z Ko- 
śoiołem kościelne mięszają rzeczy, którzy nadają sobie pozory 
„gorących katolików* a nadużywają Kościoła i religii dla swych 
oełów stronniczych.

— * Dla pozbawionych pracy robotników u pp. S pie- 
gelb» rg, Hager i Sp. utrzymaliśmy dziś i d p. W. S. 1 mar­
kę, D Z fen. 50, L. S fen 60; w dniu z»ś wczorajszym otrzy­
maliśmy j dDę marke nie od A M. lecz S- M; razem złożono 3 
marki dalsze pośrednictwo chętnie > fi r iemy.

— * O wielkim ąożarze w Święciechowie odbiera 
Poster Ztg. następujące leszcze szczegóły: Po , oludniu o 2 
godzinie (w środę) wybuchł ogi ń w małym, do pewnego szewca 
Dhleżąoym domku, który przy okroonó posusze tak szybko się 
rozszerzył, że okuł-’ wieczora dwie trzecie całego miasta obrócone 
były w perzynę Ow-l ły tyko Leszczyńska ulwa koniec jój ku 
Gołznicom tak zwana Aue, a na rynku 8 domów.

— * Donoszą nam z Śremu:
Po zniesieniu więzienia za długi dawali lichwiarze bardzo 

tylko niechętnie pożyczki na w. ksle. Od czasu niejakiego wpa- 
dli takowi na następujący niecny manewr, który napiętnować 
należy, lak to na to zasługuje.

Gdy pożyczyć chcący przybywa do lichwiarza i prosi o 
pieniądze na weksel, daje mu je lichwiarz bez żyranta Iftcz 
żąda, aby pożyczający wystawił weksel fałszywy. I tak 
przy ciąg.ionym n. p wekslu wystawia pożycz jący weksel na 
jakiego możnego obywatela i podpisuje w obeo lichwiarza ak- 
oept iego sam na weaslu. Weksel ten w każdym przypadku — 
o Cióm lichwiarz wie dobrze, wykupiony zostanie, ponieważ wy. 
stawiającemu pozostsje tylko wybór pomiędzy zapłatą lub do­
mem karnym.

Tu w Śremie nie zdarzyło się nam spotkać z podobną 
m&nipulacyą — w Pleszewie natomiast odbywa się takowa w 
najlepsze, na eo mogę świ dka podać.

— * Dnia wczorajszego w południe o 12 godzinie wy­
buchł w nie wyśledzony dotąd spcsób ogień w Poniecu, który 
tak szybko się rozszerzał, iż wielka część miasta byłaby może 
spłonęła, gdyby nie szybka a energiczna pomoc miejscowej stra­
ży ogniowój i licznych na ratunek przybyłych Mimo to zgo­
rzało pięć domów. Pogorzeloy m»ło co wyratować zdołali z 
p iącyoh się domów — straty ich więe wielkie, bo nizko bar­
dzo byli zabezpieczeni w kasie ogniowój

— f W Bydgoszczy umarł nocy onegdajszój rzecznik 
i notaryusz radze« sprawiedliwości Em ii Kosen kran z. Zmarły 
od ukończenia studyów był czynny w tutejsaój prowiacyi a w 
ostatnich 26 latach wyłąozuie w Bydgoszczy. Wstąpiwszy w r. 
1835 jako , auskultator do sądu ziemiańskiego i miejskiego w 
Krotoszynie, pracował od r. 1843 - 1848 przy sądzie ziemiańskim 
i miejskim w Trzciance, zkąd przeniesiony do Czarnkowa a na­
stępnie 186C r. do Bydgoszczy, urzędował tu do r. 1860 jako 
sędzia a następnie jako rzecznik i notaryusz.

— • Wedle urzędowych dochod eń znajduje się w mie­
ście Bydgoszczy 4683 dzieci od wieku 7 do 16 lat a więo obo­
wiązanych do chodzenia do szkoły. Z tych mieśoi się w pu­
blicznych i konoesyonowanyoh zakładach naukowych 4644, 98 
uwolniono z powodu szozegóinyoh okolicznośoi ud obowiązan 
obudzenia do szkoły lub z szeół jnż wypuszczono, a 41 dzieci 
do żadnej nie nozęszoza szkoły. j

— * W Krakowie na uroozystóm przedstawianiu urządzo- i
nóm na cześć pamięci Fredry dawano obraz złożony ze wszy­
stkich głównych postaci komedyi Fredrowskich; obraz ten był 
wspaniały i musiano go kilkakrotnie odsłaniać przy ustawi­
cznych oklaskach publicznośoi. i

Wśród głębokiego wrażenia wygłosiła ze zwykłóm prze- 
jęoiem się i zapałem pani Hoffman wiersz Waoła w a, Szyma­
nowskiego następujący:

Więo Cię witamy w tym twoim domie,
Boć to jest or wa dziedtim twa,

Bo tutaj z nami gośoiiz widomie,
Bo wszędzie tutaj m śł t -oja drga.

Twojego godła wieki nie zedrą,
Próżn > oonad mó o orz ołynie czas,

I wieoznie z nami żyć będ.ie Fiedro,
Dooóki sztuka żyć będ i» w nas!

— t Dnia 10 b. m, umarł jak donosi Gaz. Nar. w Cze- 
ohach w »ilimowie ks. Aleksy A itoni Tomicki, rodem z 
kieleokiego, gdzie był wikarem w Bę łzinie. Przeniósłszy się 
ztamtąd na probostwo w Ładyżyme iT Ukrainie, był tam czyn­
nym w sp awie narodowói w r 1863. Uanęziouy przez Rosyan 
i wywieziony na Sybir, przebył tam Jat kilka. Z Sybiru u *0.- 
niono go, łeoz je noezeSnie wygnano z kraju. Pielgrzymował 
do Ziemi świętój, zkąd uowróoiwszy osiadł w Krakowie. Był 
to człowiek wielkiego charakteru, kapłan wzoiowy i wi-Ifci pa- 
tryota. Poświęiał się taaż > literatur a i opisał bardzo zajmują­
co położenie księdza katoliokiego na parafii pod rządem rosyj- 
s im i swoje wyguanie. Pozostały po nim w rękupismie pa- 
miętoiki. W artóby to było wszystko zebrać i razem wydać.

— * W Lipsku w tyoh dniach -rzed gronem oi-ła nauko­
wego uniwersytetu złożył świetny egzamin i bronił rozpn wy pod 
tytułem : „Steuei vom Einkommen, eine finanzwissemohaftliehe 
Studie,“ Warszawianin pan Szymi n Glattstern — w skutek 
ozego przyznanym mu został stopień doktora filozofii.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 20 sierpnia Ber­
narda opata, w kalendarzu słowiańskim Sobiesława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 61, zachód o godzinie 
7 minut 16.

D ia 20 sierpnia 1518 poselstwo do oesarza niemieokiego 
w sprawie krzyżaków. — 1672 Turcy biorą Kamienico. — 1719 
ślub Augu-ta III z Maryą Józefą. — 1733 pogrzeb Jana III, 
Maryi Krźmiry i Augusta II

Pojutr/e w poniedziałek dnia 21 sierpnia Joanny wdowy, 
w kalendarzu słowiańskim Kaźmiry.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 52, zachód o godzinie 
7 minut -3.

Dnia 21 sierpnia 1471 Władysław Jagiellończyk korono­
wany Pradze królem ozeskim — 1649 uwolnienie Zbaraża od 
oblężenia

Na giełdzie. Żyto. Żywy odbyt towaru efektywnego 
wyw rł i na giełdzie wpływ pomyślny, dla ozego ma>o poka­
zywało się sprzsdaiaoyob. Przytóm była i ochota do knpna 
tylko mała, bo nie był - żadnego udziału zamiejscowego a speku­
lanci miejs-owi równióż maty w zakn a«b brali udział. Płacono 
na sier ień wrzesień, na jesień i p-ździern k listo md 153 154
listopad grudzień 151 153, na wiosnę 156 po 1000 kilo

Okowita. Tendenoya zwyżkowa gi id zimiejsoowych 
wpłynęła i a usposobią de tntejszój, zaozórn na wszystkie ter­
min» objawiała sie żywa ochota do kanna a i obrót był nader 
żywy, I na rachunek zamiejscowy nadeszły liozue.zlecenia do 
kn -na, tak że oeny przybrały kierunek zwyżkowy a usposo­
bienie stałe do końca tygodnia dotrwało Odbyt na towar oży­
wiony znowu a zniozne partye wysłano do Niemieo południo­
wych i Saksonii. Składy tutejsze zredukowały się do l miliona 
litrów. N >towano na sieroień 46,20 —49,20, wrzesień 46,60-49,50 
październik 46,20 — 49, listopad grudzień 45,50—48,40, kwiecień 
maj 48 60,90 po 100 litrów a 100%

Wiadomości giełdowe.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY!
Będąc przez lat niemal czternaście z rzędu już to współ­

pracownikiem, już to naczcluym redaktorem obu tut«|szyoh pism 
codzienny h a zai*z,em korespo dent>m rozmatyob dzienników 
polkioh po za grauio mi Kdęstwa wychodzących, mi ł m aż 
nazbyt często s,. utny obowiązek zapisywania strat, nieraz dla 
oałego naszgo społeczeństwa bardz dotkliwy h, jakie ta wła­
śnie część uaszó. o esyzny w lat eh od 1863 do ¡870 ponosiła. 
Dziś, stojąc z dala od praoy pnblicystyczuói, postanowiłem 

.-wszystkie te luźne i po rozrn itych pismach porozrzucane żało­
bne-wspomnieuia z br-ć w iedne e lość i wedać je pod tytułem:

KRONIKI ŻAŁOBNI
Rodzin W lelku polskich 

od r. 1863 do r. 1876
(z uwzg ędriieniem ważniejszych osobistości, zmarłych w 
ty u przeciągu czasu w innyoh dzielnicach Polski

o i na obozyźnit)
w osobnój dwutomowej księdze, która może będzie w późne 
lata dla nit-jeduó) rodziny c uną acz bolesną pamiąt-ą oo dro 
gich, u raoooyeb osobach, dla ogółu zaś stanowić m-ieńki pizy- 
ozynek do d-iejów naszćj dzieloiuy z lat powyżói wymienionych.

W Kronice tój podam głównie z pod mego piór-» wyszłe 
nekrologii wspomnienia pośmiertne, wszakże uzupełnię je 
przy -iskami, gdzi- przy durywozćj, w pospiechu dzienni­
karskim pisanój notatoe okaże się tego potrzeba.

Nadmieniam, że dziełu to przeszło pięćset o 'ejmować 
będzie nekrologów i że nie ma ani jednego niemal domu w 
Wielk-polsce, któryby w nióm nic znalazł wzmianki o swych 
najbliższy b, a i znakomitsze rodziny Prus Zachodnich, Kró­
lestwa i Galioyi będą w nićm uwzg<ędnioue.

Mająo nadzieję, że Szanowna Publiozność zechoe poprzeć 
moje prz-dsięwzięcie i uinoiebnić mi kosztowne ze wszech miar 
wydawnictwo, ukraszam o jak najliczniejszą przedpłatę 
na ręoc R -datsoyi Dziennika Poznańskiego*) i Kuryera, 
które z koleżeńską upizejmośoią podjęły się w tój mierze ła­
skawego pośrednictwa.

Przedpłata na jeden egzemplarz wynosi S tal. (O ma 
relt), dla Galioyi & złr. Nazwiska przepłacioieli będą w obu 
wzmiankowanych i.ismauh ogłaszane.

Poznań, 18 sierpnia 1876 r
Teodor Źychliński.

•) Z powodu nawała praoy, żałujemy, że Die możemy za­
dość uczynić prośbie p. T. Zy obłińskiego, wyręczy nas je-
dnak w tóm nasza adunnist acya.

Przyp. Red. Dzień. Pozn.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 sierpnia

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Libelt z Cze- 
szewa. Szalkowski z Smogulea. Nieżychowski z Granówka. 
Dziembowski z Ko»zkowa. Hr. Skórzew ki z Czernie ewa

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Fi.-.kel z żoną z Paryża. 
Brands z Berlina. Neumana z Hamburga Jankę z Berlina.

Są ludzie jaśni światłem dachówóm,
Których nad innych ukochał Bóg,

Bo im pozwolił czynem lub słowem
Kozświecać ciemnię światowych dróg.

Życie około tych gwiazd przewodnich 
Tryska na jedno słowo lub gest,

Albowiem wszystko, oo wyszło od nieb, 
Krzepi się w ludziach, żyje i jest.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Na soenie była cisza grobowa,
Gasnęio żyoio i martwiał ruch,

Tyś się ukazał, o Mistrzu słowa,
Tchnąłeś — i w scenę wraz wstąpił dnoh.

Naśladownictwo o lion biadóm
Obcą nam pracą kazało żyć....

Tyś się ukazał.... a twoim śladem
Polskiój komedyi sprzęgała się nić.

Tak waloząo oiągle, wytrwały w boju,
Krwawych szeregi przeszedłeś prób;

Aż zawołałeś wreszoie; „Spokoju 1“
I przyszedł spokój, bo przyszedł grób.

Ale dusz ludzkich wielki artysto,
Żyjesz, boś przyjął wieoznośoi chrzest...

Grób, oo dla innych ciemnią wieczystą,
Dla Ciebie światłem wieczystóm jest

To, ozego łaknie człowiecza dusza,
To, oo pokrywa mityczna noo,

Tyś zdobył śladem Prom t usza,
Boś wykradł bóstwa tworzenia moc..

(W.I Poznań, 19 sierpnia. Sprawozdanie tygodniowe 
z obrotu ziemiopłodów Posucha dotychozasowa zwiększyła 
się jeszcze w ubiegłym tygodniu, a oiepło dochodziło w pier­
wszej jego połowie niekiedy dii 38' R w cieniu, podczas kiedy 
w drngiój temperatura zoaoznie się oohłodziła. Dla okopowin i 
kartofli posucha ta nader jest niekorzystna, dla czego tóź sły­
chać eo raz ogólniejsze na nią utyskiwania. - Na targi tutejsze 
nadchodziły w tym tygodniu dosić znaozne d -wozy a przy oży- 
wionej oohooie do kapną był i obrót oż/wiony, ile że ekspor­
tera- ie ochozo do kapną się zabierali. Pszenicę i żyto kupo­
wano na wywóz do Łużyo i Saksonii po lepszych oenach; zbo­
rze jare kapowano na cele konsumoyi. Od dnia 12 do 18 sier­
pnia wywieziono kolejami: 218 węoplą-pszenioy, 680 węopli żyta, 
j7 węcpli jęczmienia, 27 węcpli owsa, 5 węopli grochu i 270 
węopli nasion olejnych. Pszen i ca stale i wyżój; nowa 196- 
216, stara 180-240 per 1050 kilo; żyto żywo żądane, nowe 
159-171 per 10o0 kilo; j ęozm ień żądany, nowy 145-156^? 
per 625 kilo; — owies bardzo ofiarowyw- ny, nowy 90-162 
per 926 kilo; groch stale, nowy na paszę 174-186, do gotowania 
192-205 per 1125 kilo; wyka spokojnie, 160-186 JCjp ¿et 
1125 kilo; tatarka poszukiwana, 154 165 per 1000 kilo; 
nasiona olejne w skutek wyższych zamiejscowych notowań 
wjżćj; do Szczecina i Niemiec południowych wysł-no znaczne 
partye; — rzepik zimowy 282 292, rzep zimowy 280-295 M. per 
1000 kilo; Mąka stale, oszenna nr. 0 i 1 16-17.60 JQc, rżana 
nr. 0 i 1 12-)3.60 per 60 kilo.

Nakładem drukarni J. I. Kraszę »1 k i ego 
(Dr. W. Łebiński) wyszło i jest wprost i przez 
wszystkie księgarnie do nabycia: (3863)
1. Verhandlungen im Herrenhause des 

preussischen Landtages über die Geschäfts­
sprache der Behörden, Beamten etc. nach 
den stenographischen Berichten der Sitzung 
v. 19 Juni 1876. Cena 10 fen.
Obron* języka narodowego w izbie pa- 
nów sejmu praskiego etc. Cena 10 fen.

2.

Budowa stajen i stodoły na folwarku w
Topoli obrachowana na 21,400 Marek ma 
być najmniej żądającemu poruczi na. W tym 
celu wyznacza się termiy licytacyjny na

dzień *43 m. b.
na godzinę 3 z południa 

w biurze obrońcy prawa W go W lerzbowskie- 
go w Środzie. Kosztorysy, rysunki i warun­
ki budowy są w temźe biurze w godzinach 
służbowych do przejrzenia. (4098)

Pozór kościoła katolickiego
w Środzie.

CUKIERKI
DETHANA

tnilettdM (euKuusictiia. 19 sierpnia.
For.taaii, 19 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pięknie
Żyto- stale.
Cena wy powiedział na —.— Wypowiedziano —— otr. 

na sierpień 154.—, sierpień-wrzesień 154—, jesień 153.—, pa- 
ździernik-łistopad 153 -, listopad-grudzień 152. — .

tikowi ta: Ustalająoo
Gon» wypowiedziała» — Wypowiedziano —,— litrów ; na

sierpień 48.80—, wrzesień 49.------, październik 48 70, listopad
48.20—, grudzień 48 20- — .—, kwieoień-maj 50.40-50.50.

Okowita w tnieisou (bez beczki) 48 60 pi.
(W.) Poznan, 19 sierpnia, iłesay mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 17— 850 Mar, rżana nr. (I i 1 13 — 14 Alar. per 
60 kilo

fale-fdu bydgoska, 16 sierpnia.
Pszenica: stara 176-198 ra., nowa 170-195 m.
żyto stare bez ofert, nowe 160 160 m
Groch bez zapasów i bez ofert; do gotowania —, na

paszę — in
Jęczmień: wielki 150-164, mały 142-160.
Owies.- stary bez ofert, nowy 140-165.
Łubin niebieski — — w.
Wyka do siewu — mar.
Rzep zimowy 29 w
Rzepik zimowy 284-287 marek wszystko por 1000 kilo 

wedle K-tunku wagi eiektj wriói
Okowit). 49.- tu. ner IGO litrów a 100 ’/o.

CrleYda wrocławska, 18 sierpnia.
Żyto: per 1000 kilo wyżój; na sierpień i sierpień-wrze­

sień 162.60, wrzesień-naźiiziemi» 153-153.50, październik-iistopad 
153.— oj., listouad-grudznń 153 ż., kwieoień-maj 155.50 M, pł.

Pszenica per 1000 kilo 182.— — marek żądano — 
na wrz sień-październłk 182. — marek żąd.

Ję o zmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies- per 1000 kilo 1*8 m. ż , na wrzesień-październik 

139 ż. paź i.-listopad i39 ż. 15850 p., listopad-grudzień 139.—ż. 
138 50 pł., kwiecień-mai 142 m. pł.

Rzep per 1000 kito 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olej rzepiowy er 100 kilo spok.; 

żąd., na sierpień 66 50, sierpień-wrz. 66 ż. - 
65 50 ł. 66 żąd., paździerma-liotop d 66, 
kwiecien-maj 67.— w. żąd.

Okowita per 100 litrów trz. się; w miejscu 49.30 żądań > 
48.80 m. płao., na sierpień i sierpień-wrzesień 49.— ż., wrzesłeń- 
p»ździeruik 49. —— nłao., październik-iistopad —.— żądano, 
listopad grudzień , kwiecień-maj 49.50-- płacono.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową

tku i kolei płaoono, — nowe 174.—177 marek z fc 
płaoono, — na ten miesiąo 146------. płaoono, cena przi
— marek, — sierpień-wrzesień 146.------ . płacono, — wrzesiJ E£
październik 148.5-149-148.5 płac., paćdz.-listopad 1525 163-15 
płaoono, listopid-grudzień 155-156.-—..— pł., styczeń-luty lj
— pł., kwiecień-maj 157.5-158-157.5 płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 137-171 mai 
wedle gatunku.

Owies looo bardzo słabo i niżój. — Termina stalój,
Wyp.-----otr. — Cena wyp. —.— in. per 1000 kilo. — Lo
150-182 mar. wedle gatunku, na ten miesiąo 154.------ .— pk
oena przeoiętna —. marek, — sierpień-wrzesień------ -- »“[j
płaoono, — wrzesień-paździeruik 147-148.5 płac., październj Ł 
listopad 146.5-147 płao., lisb-grudzień 146-146.5 pł, grudzii
styozeń — płaoono, styozeń-luty----- płaoono, luty-marzeo ~
płao., kwieoień-maj 148 płao.

MąkaTżana stalój. — Wypowiedziano — otr. Cena wą 
—.— m. par 10<'0 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil brutt > z mieohe *"* 
płynąoa — płaoono, — na ten miesiąc 23.05-23,— marek p 
cena przeoięoiowa — m, sierpień-wrzesień 22.60-22.50 płaooa 
wrzesień-paździera 22.30 22 20 płac., październik-iistopad 22.1 
22.05 płac., listopad-grudzień 22.—-21.95 płaoono, grudzień-st 
czeń — płaoono, styczeń-luty 1877 — płaoono, kwieoień-ą V 
—.------.— płao. B

Grooh per 1000 kilogr. do gotowania 189-220 marek w 
dle gatnnau, na paszę 177-189 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano.^
otr. Cena wypowiedz. — marek. Rzep zimowy--------- mart -—
rzepik zimowy — — marek, siemię lniane m

Olój rzepiowy podnosi Się.— Wypowiedziano z beos|
— otr. bez beozki — oti. Cena wyp. z becz. —. m. bez beot
—. marek per 100 kilogr. — Loao z beozką 68.5 marek, bi 
beczki 67-5 m., na ten miesiąo 67 3 67.6—- płao., oena przeo. - Ł 
sierpieu-wrzes. 67.3 67.6— pł, wrzesiań-paźdz 67.3-67.6 —. p i 
paźdz.-listopad 67.3-67 6 płao., iistopad-grudzień 67.1-67.6 p 1 
grndzfeń-styozań — pł., styczeń-luty 1877 -----pł., luty-marz Dł®J
— pł., kwieoień-maj 68.3 68.6— płao. 0 n

Olćj lniany per 100 kilogramów bez beozki iooo j epe 
marek. ’• •

Olój skalny podnosi się. Rafinowany (Standardwbita) pf?0
100 kilogr. z beozką w partyaoa o 50 b*r. (125 otr.). (idzi 
Wypow. -- otr. Cena wypowiedziałaś —m. per 100 kild |t 8 
Looo 35. m., na ten miesiąo 34. pł.; oena przeo. — sierpiaj 
wrzesień 33.5 pł., wrzesień-oaźdz 33.2-33 5-33. i -33.3 płao., -aźi . 
33.5-33.4 pł., paźd.-listopad 33.2 33.6-33.1-33.3 pł., listopad-gruj^P' 
33.3 pł., grudzień-styozeń - pł »o., styozeń-luty 1877 — pdiyki 
kwieuień-tńaj — pł. ^ie

Okowita trzyma się. — Wypowiedziano —,— litrónł(iej 
Cena wypowiedzialua —.— m. Per 100 litrów a 100%= 10,000* *u J 
z beozką. — Looo — plao., na ten miesiąc 60.3- - - 
cena przeo. —, sierpień-wrzesień 50.3-—-—. płac., wrzesień Aoli 
płao., wrzes.-paźd. 60.4-50-50.5. pł., paźd.-listopad 50 5-70.1-50, ¡aic 
pł., listopad-grudzień 50.4-50-50.2 płao. w jednym przypadku - 
p., g udzień-styozeń p., styczeń-luty 1877 — p., luty-umzs °
— płao., kwieoieoień-maj 52.4-52 52.2. płaoono.

Okowita per 100 litrów a lO(T/o= 10,000/6 bez beozki & 
looo 50.5- — . płao., ze śpiohrza —.— pł., w pożyczanych beoitczi 
kaoh —. pł.

Mąka pszenna nr. 00 30.00-28.00, nr. 0 23.00-27.00,
0 i 1 25.50-24.50

Mąka rżana nr. 0 24.25-23.00, nr. 0 i ł 22.75-20.75 
100 kilogr. brutto z miechem.

:yn

— w miejscu 67.— 
pł., wrz-sień paźd. 

listopad-grudzień 66,

Per 100 kilogra mó W
ciężki średni lekki towar

Daj- naj- naj- naj- naj- naj-
wyi^z niższa wyższa niższa wyższ niższa

S).
Pszenioa biała . . . 18 7(1 17 60 20 70 19 60 i7 10 ib _

„ żółta . . . 17 90 16 8 19 40 18 50 >6 10 15 90
Żyto . ......................... 1) 30 16 io 30 16 — 14 10 13 80

w nowe.................... 8 - 17 Ó( 17 — 16 70 16 50 ¡6 —
Jęczmień.................... — — — — —

„ nowy . . . ,3 *0 13 >< 3 12 80 12 5(1 12 —
OWI68......................... 9 60 9 30 18 80 Irt 40 17 80 17 40

„ nowy . . . . 15 20 14 90 14 70 14 40 14 10 3 90
Groch ......................... 20 50 19 4L !9 — 18 - 17 50 15 80

Notowania kouiisyi mianowanej przez Izbę Handlową
średniZa 100 kilogr. piękny

A
50

Rzepik zimowy . . . 28 75
Rzepik latowy .... —
Lnica............................. _ _

; Siemię lniane .... 27 —

27
25 75

pośi. towar.

21
19

21

ź

75

25
Gdańsk, 18 sierpnia.

Sprawozdanie J Fajans«,.
Powietrze piękne i ciepłe; wiatr północno-zachodni.
Pszenica looo mało była na dzisiejszym targu uważana, 

brakło ochoty do kupoa a usposobienie było słabe i nowa mia­
nowicie pszenica musiała o 1 do 2 M. taniój być zbywaną; pła- 
oone tóż dotąd za nią oeny były za wysokie. Sprzedano tyiko 
140 ton a płaoono za nową 133, 134 funt. 185 M., jasno-pstrą 
129-30 fum. 198 M.. wysoko-pstrą i szklistą 130, 131 funt. 200 
M., 132 funt. 202, 205 M , białą 130/1 funt. 201 M , wyborowo- 
piękną białą 128 lunt. 206 M, przeszloroozną jasuą lecz porosłą 
120/1 funt. 180 M. per t m. Termina staój; wrzesień-październik 
i październik-iistopad 192 M żąd. 190 M. płao., kwieoień-maj 
192i M. płac. 194 M. żąd. Cena legulaoyjua 192 M.

Żyto looo bez zmiany; wedle gatunku 128 funt, po 168 
M., lepsze 127/8 fuut. po 169£ M. per ton pi. Obrót 16 ton. 
Termina bez ofert; wrzesień-paździoinik 146 M. pł»o., krajowe 
październik-iistopad 158 M żąd., kwiecień maj 150 M. płaoono. 
Cena regulaoyina 156 M.

Jęczmień looo wielki 114 fant, po 155 M. per ton pł.
Grooh termina ca paszę kwiecień-maj 135 M. pł.
Rzepik looo drożej płaoony. T-rmina drożój; wrzesieó- 

paźdz. 308 M. płao Cena regulaoyjna 302 Marek.
Rzepik looo drożój płacony i wedle gatunKu/302, 305, 306 

M. per ton. Termin« wyżój; wrzesień-październik b308 M. piao. 
Cena regulaoyjna 305 M.

Petroleum looo 17.25 M.
Berlin, 17 sierpnia.

(Sprawozdanie urzędowe z Rtaats-Anzeigera.) 
Pszenica looo bez zmiany. Termina trz. się. Wypowie­

dziano ----- oentr. Cena wypow. — marek per 1000 kilogr. —
Looo 180-224 m. wedle gatunku, — żółta----- m. z kolei pł,,
żółta (czerwona) na ten miesiąc — - — mar. ze statku pł., — 
oena przeoiętna —. marek, sierpień-wrzesień — p., wrzesień-pa- 
ździernik 186-186.5 pł., październik — pł., październik-iistopad 
191— plac., listop.-grudzień 193.- —, plao , grudzień-styczeń
— pł., styozeń-luty 1877.----- płao., kwieoień-maj 200.------- -
m. płaoono.

Zyto looo mały bandel. — Termina stale. — Wy­
powiedziano 5,000 otr. Cena wypowied. 146. m. per 1000 kilogr. 
Looo 144-180 m. wedle gatunku, — pięane nowe — - —. z 
kolei i ze statku płaoono, rosyjskie 144-146.5 marek ze sta-
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sissrsż* i«-íeígri».3Scaj»e 
(Notowane z dnia 18 sierpnia.)

SiECJiBECINr, 18 sierpnia 1876.

Pszenica bez zmiany 
na wrzesień-październiii. 191 50

na wrzesień październik. 
Okowita stale

65

na jiaździernik-listopad . (94 — w raieisou..................... 49
na kwiecień maj............ 201 — na sierpień-wrzesień . . 48

Zyto bez zmiany 
na sierpień..................... 142

na wrzesień-październik. 
na kwieoień-maj............

48
51

na wrzesień-październik. 144 — Owi-‘S.
na październik-iistopad . !47 — na sierpień..................... —
na kwieoień-maj............ 1)4 5 na wrzesi- ń-paź łziernik. 150

Olej rzep słabo 
na sierpień..................... 65 50

Olej skalny, 
na jesień ....................... 16

okc

18 sierpnia 1876.
Owies.

HE BULIK,
Pszenica słabo 

na wrzesień-październik. 
na październik-iistopad . 
na kwiecień-maj............

Żyto słabo
w miejscu........................
na sierpień.....................
na wrzesień-październik. 
na kwiecień-maj............

Olej rzep, słabo
w miejsou.......................
na wrzesień październik 
na kwieoień-maj . . . .

Okowita alabo^oo
w miejscu........................
na sie pieó-wrzesień . . 
na wrzesień-październik. 
na kwieoień-maj............

185 50i na sierpień . ..................
89 50

Gal. kol. Kar. Ludwika. 
Pruskie oblig. państw. . 
N'»we pozn listy zast. . 
Pozn. rent, listy . . . . . 
Austr. losy z r. 1860 . .
v4łogka renta................
Amerykany....................
Pożyczka turecka . . . .
7|-prc. Rumuuy............
Polskie listy likwidic. . 
R isyjskie banknoty. . . 
A-Ustr. ronta. srebrna . . 
Anttr. akcye kredytowe. 
Kolój żelazna państwowa.
Lombardy ............... .. .

Uspos. stałe

198 50

146 - 
148 - 
167 -

67 30
68 30

61 
50 10 
50 20 
52 20

,!wi

OJB
bee

95 11°
96 79«6 

io» - ¡eń 
72 ćfl.ro,

15 4îfrail
68 61 pot

267 -(raź 2i , _»od 
60 W0 
50 ięz 

Lsi 
; »ki 
lod

56
239
i7l
124

(Nadesłano.) 
Żadna jeszcze
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książka tak prędko rozsorzedaną nie, p 
została, jak Dra Airy Metoda na< ryr 

itóturalm-go leczenia. — Wszystkim zatem chorym zalecamy
aby tę sławną książkę sobie kupili, kosztuje ona tylkof 
1 i jest prawie w każdój księgarni na składzie. Powodze* yll 
nie, którórn się ta książka poszczycić może, spowodowało, iźpaś 
rozmaite naśladowane przedruki jój już się poj wiły, 
one jednak wszystkie bez wyjątku bezcenne i z wyzeh 
wymienioną książką wcale nie identycznemi. Będzie więo 
w interesie szanownych czytelników, aby orty kupnie tylkoi^o 
Dra Airy wydanie ¡ilustrowane i oryginalne, wydmę przezllu 
Ri hter’s Ver>ags-Anstalt (księgarnią nakładową) w Lipska 
żądali i tylko to prawdziwe wydanie przyjmowali. (:6l7).

- łt(

w

I
zupełnie bpz trucizny będąca, pewno skutku*H/l 1 ïUj

lYlOja. J^ca maść na^ nagniotki w pu lelkach po'1
Mr. — Moje Ean pour pieds, bez Salicyli, 

zapobiegające odparzaniu się nog, wzmacniające skórę na 
nogach i zapobiegające nieprzyjemnemu zapachowi, flakonik 
po 2 Mr. do nabicia n (2«26)

Jakóba Flanter, Poznań, Chwaliszewo. 
Elżbieta Kessler Z Berlina, spccyalistka dia chorób nóg.

Szanowną Publiczność mam zaszczyt zawiadomić, 
że znów przybyłem do Poznania; nie mieszkam zaś już 
przy Butelskićj ulicy lecz

w hotelu Scharfenberga,
na parterze, przy Sapieźyńskim placu. 

Przyjmuję od godziny 8-mćj z rana do południa i
od 2-giój do 6 tój wieczorem. (4105)

H. Rossner,
lekarz nóg.

CHOROBY GARDŁA, GŁOSU I UST
Zalecane w słabościach gardła, chrypce, zapaleniu gardła, zawrzod-waceniu w natach, iuchnąeemu oddechowi I 
Irytacyl w gardle i gęi.le przez palenie lytunl r„ zapobiegają działaniu nierikuryiigzu* Lekarze zalecają szczególniej 
kaznodziejom, mówcom, profesorom i śpiewak' SIS, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W Pa-I 
ryżn w aptece p.I>ethan,FaubourgSt. Denis, 90; wPoznanluw rntcce dra Hankłewleza; w Krakowie w apteee p. Trawczyńzkicgo, I 
i we Iswowie w aptece p. JMikolaSCh 1 u v tkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. ę2;]

Księgarnia E. Caillera poleca na-
stępujące nowości:
Naród a Religia eena
N iebezpieczeństwo obe-

cnej chwili cena
List otwarty do kryty­

ków ultramontańskich cena 
f raca i oszczędność cena

0,50 M. 

0,50 M.

0,20 M. 
1,50 M.

Koléj
poznaúsko-kluczborska.

Tam—co bądź cena 1,00 M.
Hygiena ¡czyli nauka o 

zdrowiu napisał Dr.
Jarnatowski cena 2,50 M.

Luttes des peuples Lćchi- 
tes contrę les Ouraliens

ANTYKWARNIÂ E. CALLIERA
poszukuje

wszelkiegorodzaju wskazówek 
i-nealogii

do ge-

s,ot , . Łubieńskich-Pomian
Mickiewicz A. Dzieła 41. cena 14,00 M. szczePu sieradzkiego i pomorskiego.

Rodzicom, którzy życzą sobie oddać 
panienki na stancyą pod macierzyńską i su­
mienną opiekę, gdzie takowe znajdą i pomoc 
w języku francuskim, i to za skromnem wy­
nagrodzeniem, pozwalam sobie donieść, że 
mam zamiar przyjąć takowe. Mieszkam do 
ś. Michała Stary Rynek 9fr. «S.

(4038) Melania Łakińska.
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Do naszej taryfy lokalnej wyszedł dodatek 
VII zawierający rozmaite już wprowadzone 
zmiany. (4159)

Poznań, 16 sierpnia 1878.
Dyrekcya.
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Wiedeńska kawa, sZ(
codziennie świeża na sposób wie- ;n 
doński palona, funt po 140, 160, m 
180 i 200 fen. Dobry wybór su- Qi 
rowój kawy od 110 fen. za funt 
począwszy, kawa figowa Hofera te 
z Bawaryi. (40°D

Ryszard Fischer.
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